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Pałka skazany na 10 lat więzienia
Rewelacje 14-letniei dziew czynki stw ierdziły jego winę

O skerżonego z m iejsca  aresztow an o
W  d»m w czorajszym  odbył s ię  da lszy  

ciąg p ro cesu  posz lak o w eg o  kolejarza P a w ła  
Pałki z  M ysłow ic ,  o sk a rżo n e g o  o z am o rd o w a -  
’fce sw eg o  w sp ó łp ra co w n ik a  P a w ła  P io sk o -  
*ika.

J a ż  w godzinacli ran n y ch  p rz ed  gm ach em  
Sadu G ro d z k ieg o  w M y s ło w icach  z eb ra ło  się 
wielu c iekaw ych .  N a  w iadom ość  jednak ,  że 
na cm e n ta rz u  z o s ta ły  odkopane  zwłoki śp. P io -  
skowika i s ąd  p rz ep ro w a d z i  oględziny g r o ­
bowca, c iekawi pospieszyli  na  cm en tarz .

E kshum acja zw łok
K iedy sąd p r z y b y ł  na  c m e n ta rz  w szy s tk ie  

^stateczne p ra ce  około  ekshum acji  b y ły  już 
ukończone  i g rób  b y ł już  o tw ar ty .  T ru m n a  
byta  już  sp róchn ia ła ,  bowiem  śp. P io sk o w ik  
^ t a ł  już p rz ed  p ó ł to ra  rok iem  pochow any .  
Na c m e n ta rz u  z ja w i ła  s ię  rów nież  żona  śp. 
P toskow ika ,  k tó ra  zda ła  o b se rw o w ała  p r z y g o ­
tow an ia  do  sekc ji  zwłok. Sąd  p o z a tem  z a m ó ­
wił w ielką sk rzy n ię ,  w któ re j  zwłoki śp. P io -  
*kowika m iały  by ć  przew iezione do  szpita la  
P i s k i e g o  w  M y sło w icach  na  sekcję.

Sąd po  p rz y b y c iu  na  c m e n ta rz  p rz y s tą p i ł  
^  s tw ie rdzen ia ,  c zy  w w y k o p an e j  mogile  
7najdow ały  się zwłoki śp. P io sk o w ik a .  P r z e ­

l a n o  w ty m  celu g r a b a r z a  P y p ła c z a  i żo- 
1ę Pioskow ika .  Oboje zgodnie  stw ierdzi l i ,  że 

leż a ły  zwłoki P io sk o w ik a .

Cele sekcji
Po stw ierdzeniu tego  faktu sąd z a rz ąd z i ł  

te z  w iezien ie zw łok P ioskow ik a  do kostn icy  
szpitala M iejskiego w M ysłow icach .  T am  
o tw o rzo n o  t ru m n ę  celem p rzep ro w ad zen ia  
2wlok. S ek c ja  bow iem  m ia ła  ustalić, gdzie  
t k w i ł a  kula i w jak ie j  pozycj i  z o s ta ł  P io sk o -  

zastrzelon y . Dalej spodz iew ane  jest  w 
Cz®sie sekcji zw łok  odnalezienie  kuli p o s t rz a -  
towej. o  ile nie odnajdz ie  się  żadnej  kuli 
^ sk a zy w a ć  to będzie,  że zbrodni  dokonał
Pałka.

Kulę znaleziono w ścian ie  jego biura. G dy  
to ś  podczas sekcji zostanie odnaleziona kula 

system u, sąd m oże dojść do przeko- 
t e  oskarżony jest niew inny.

Rozkładające się zwłoki
W  chwili otw arcia trum ny obecnym  przed­

ś w i t  s ię  n iezw y k ły  obraz. Zwłoki m ianow i- 
cie znajdow ały  s ię  już w  stan ie rozkładu i by-  
^  na zew nątrz całe czarne. O kazało się, że  
tozefea dokonać ponajpierw  prześw ietlen ie rent- 
*®nowskje, poczem  dopiero sekcję  zw łok. 
^  tym  cełu zw łoki przen iesiono na noszach  
Jto specjalnego pokoikH szpitala m iejskiego, 
le k c ję  zw łok oraz prześw ietlen ie rentgenow ­
skie dokonali profesor dr. Laguna, dr. G adzia- 
** i dr. T w ardow ski. Sekcja zw łok  potrwała  
*to god zin y  12-tej.

O koło godziny pierw szej sąd udał się  do 
Gmachu sąd ow ego  gdzie na rozpoczęcie roz­
prawy czek a ły  t łu m y  publiczności.

Zdenerw ow anie  
osk arżon ego

C— a r ż o n y  P a łk a  s iedz ia ł  sam o tn ie  n a  ław - 
te  w k o ry ta rz u .  Na t w a r z y  jego  m alow ało  
*ję niec ierp liw ienie  i silne zdenerw ow an ie .  
T w a rz  j eg o  by ła  b a rd zo  b lada  i o c zy  miał 
Przemęczone.
e ’•Jp-tr—   ........ —■—| lim ...... IMIIII____________

Pro® zaMlEów śp. iBio. Pieroeipo
W A R S Z A W A , 21. 9. (tel. wł.) U rząd  p r o ­

k ura to rsk i  m a  już  w n a jb l iż s zy m  czas ie  p r z y ­
stąpić do  sp o rz ąd z e n ia  ak tu  o sk a rże n ia  w 
to raw ie  o sk ry to b ó jc z e  zab ó js tw o  śp. mini- 
s tra  P ie rac k ie g o .  P ro c e s  rozpoczn ie  się  p r a ­
wdopodobnie już na p o czą tk u  p r z y sz łe g o  roku.
' icdztwo p ro w a d zo n e  p rzez  spec ja lną  b ry g a -

je s t  już  na  ukończeniu.

Na wezw anie  go p rzez  w oźnego  z ry w a  się 
z ł a w y  i a p a ty c z n y m  k ro k iem  udał się na 
sa lę  ro z p ra w ,  gdzie  z a ją ł  miejsce  na  ław ie  
oskarżo n y ch .  Punktua ln ie  o godzinie  1-szej 
wznowiono rozpraw ę .

Ja k o  p ie rw sz y  zeznaw ał  dr. L a g u n a  z Z a ­
k ładu M e d y c y n y  Sądow ej  w Poznan iu .  Z w y ­
wodów jego o k aza ło  się, że sek c ja  zwłok nie 
d a ła  p o z y ty w n eg o  rezulta tu ,  bowiem  kuli nie 
odnaleziono.

R ew elacyjny zw rot
P r z y  zeznaniu  n a s tęp n eg o  św iadka ,  kole­

j a r z a  Z iem by z M y s ło w ic  n as tęp u je  re w e la ­
cy jn y  zw ro t  w c a ły m  procesie .  Ś w iad ek  ten 
o św iadczy ł  mianowicie ,  że w ub ieg ły  c z w a r ­
tek  o p o w iadała  mu n ie jaka  G e r t ru d a  B ronów - 
na, że była  m im ow olnym  św iadkiem  zbrodni.

Zeznan ie  to  w yw ołu je  og rom ne  poruszenie ,

bowiem  d o ty ch czas  wina Pa łk i  by ła  jedynie  
dom niem ana .

W o b ec  tego  ośw iadczen ia  sąd  za rz ąd z i ł  n a ­
ty ch m ias to w e  dopro w ad zen ie  Bronównej.

14=! et ni św iad ek  zbrodni
O św iad c zy ła  ona, że k r y ty c z n e g o  dnia 

p rz e jeż d ż a jąc  ro w erem  koło m ag a z y n u  kole­
jow ego  z a u w a ż y ła  jak  uciekał  P io sk o w ik  a za 
n im  biegł P a łk a .  W  p ew n y m  m om enc ie  P i o ­
sk o w ik  pad ł  na  ziemię. T r z y m a ła  ten fak t  w 
ta jem nicy ,  g d y ż  się obawiała,  bo n ig d y  z s ą ­
dem nie m ia ła  do czynienia .

Ponow na naoczn ia
Dla sp ra w d z en ia  zeznań  tego św iadka  sąd  

z a rz ąd z i ł  ponow ną  wiz ję  lokalną. B ronów na  
w sk az a ła  na  miejscu k tó ręd y  p rze jeżd ża ła  
i gdzie  w m a g a zy n ie  w idzia ła  ca łą  scenę. Ze-

Siła otwarta Kasa Żyrardowa
dla zbadania tajników

W A R SZ A W A , 21. 9. (tel. wł.) W  biurze  
Z ak ład ó w  Ż y ra rd o w sk ic h  p r z y  ul. T rau g u t ta  
p rz ep ro w a d z o n a  zo s ta ła  s e n sa cy jn a  rewizja .  
W ła d z e  p o szu k iw a ły  sze reg u  dokum entów , u- 
k r y t y c h  p rz ez  w iększość  f rancuską .  Z a in te re ­
so w an o  się  jedną  z k a s  pan ce rn y ch ,  k tó ra  nie 
była  o tw ie ran a  od czasu  u s tąp ien ia  zarządu ,  
w y b ra n eg o  p rz e z  w iększość  f rancuską ,  i po ­
wołania  p rz ez  sąd  se k w es tra to ró w .

Do biura  Z ak ład ó w  Ż y ra rd o w sk ic h  p rz y b y ł  
p ro k u ra to r  i sędz ia  ś ledczy  w a sy śc ie  funkcjo-  i

gosp odark i francuzów
n a r ju szó w  p aństw ow ych .  Na zlecenie w ładz  
sp ro w ad zo n o  spec ja lnego  fachowca z zak re su  
o tw ieran ia  kas  pancernych .  W  obecności se- 
k w e s t r a to ra  Z ak ład ó w  Ż y ra rd o w sk ic h  inż. La- 
c h e r ta  d o k onano  o tw arc ia  k a sy .  M usiano  
p rzep ro w a d z ić  pew nego4 ro d za ju  włamanie ,  
g d y ż  nie m ożna  by ło  dobrać  do niej odpo­
wiedniego klucza.

W  ofsearfej kas ie  znaleziono sz e re g  do k u ­
m entów, k tó re  jako  d ow ody  rzeczow e  zab ra ł  
p ro k u ra to r ,  sp isu jąc  odpowiedni protokół.

znan ia  jej m a ją  cechę wszelkiego p ra w d o p o ­
dobieństwa.

Z eznanie  to oraz  rezu l ta ty  wizji  lokalnej 
i sekcji  zw łok  p rzec h y l i ły  os ta teczn ie  szalę  na  
n iek o rzy ść  Pałk i.

Mowa prokuratora
P o  zaniknięciu  p o s tępow an ia  dowodow ego 

nas tąp i ły  p rzem ów ien ia  stron. P o d p ro k u ra to r  
Śliwiński z rea su m o w a ł  wyniki p rzew odu s ą ­
dowego, opisując  d o m n iem an y  p rzeb ieg  zb ro ­
dni. P o  postrzeleniu  w b iurze  Pa łk i,  P io sk o ­
wik począ ł  uc iekać  i z a u w a ż y ła  tę scenę  św. 
B ronów na .  W  ślad z a  nim pobiegł P a łk a ,  k tó ­
ry ,  k ied y  P io sk o w ik  padł  na  ziemię, dobił go 
młotkiem. P o w o d em  tej zbrodni b y ły  pope ł­
nione p rzez  P a łk ę  n a d u ży c ia  w m ag azy n ie ,  
o k tó ry c h  śp. P io sk o w ik  wiedział  i zam ierza ł  
donieść  w ładzom  zwierzchnim.

W  konkluzji  sw ego p rzem ów ien ia  p ro k u ra ,  
to r  d o m ag a  się  dla oskarżo n eg o  surowe] k a ­
ry  —  15 lat więzienia.

O uw olnienie
Po prok. Śliwińskim  p rz em aw ia ł  obrońca  

o skarżo n eg o  mec. S t rze lczy k .  W  d w ugodz in ­
nych  w y w o d ach  ob rońca  p rzy p u śc i ł  g en era l ­
n y  a ta k  na fundam en ty  oskarżen ia ,  w y k a z y ­
wał nik łość  i k ru c h o ść  z eb ran y ch  dowodów, 
w sk aza ł  na  w ątp liw ą p raw d o m ó w n o ść  n iek tó ­
ry c h  św iadków  i w rezu l tac ie  wniósł o uwol­
nienie Pałki.

W y r o k
O godz. 19.45 t ry b u n a ł  udał się  na  n a radę ,  

k tó ra  t rw a ła  do  20.15. W śró d  pow szechnego  
skupien ia  ogłoszono w yrok ,  m ocą  k tó reg o  
P a łk a  s k a z a n y  zo s ta ł  na  10 la t  więzienia.

T a le in lc a  rokowali fro ioosko-oow letk lok
Ścisły sojusz, czy pakt południowo-wschodni?

PA RYŻ, 21. 9. C h a ra k te r  o d b y w a jący ch  się 
obecnie ro k o w a ń  francusko-sow ieck ich  nic jest 
jeszcze  d o s ta teczn ie  u s ta lony .  N iek tóre  koła  
u t r z y m u ją  s tanow czo ,  że rokow an ia  te m ają  
n a  celu zaw a rc ie  śc is łego  so juszu  p om iędzy  
F r a n c ją  a  R osją ,  inne n a to m ias t  u t rzy m u ją ,  że 
in form acje  te są  nieścisłe . M. in. „P e t i t  P a r i -

sien“ tw ierdz i,  że p row adzone  obecnie r o z ­
m ow y d o ty cz ą  p rzek sz ta łc en ia  pak tu  w schod­
niego na p a k t  połudn.-wschodni.  W  n o w y m  
ty m  pakcie  w z ię ły b y  udzia ł  oprócz Franc ji  
i Rosji  w szy s tk ie  p ań s tw a  Małej E n ten ty ,  o raz  
T u rc ja  i Grecja .  R o z m o w y  w tej sp raw ie  
zna jd u ją  s ię  dopiero ,  j a k  tw ierdz i  pismo, w

50 TYS. DOMOW POD WODĄ
^ ■ ■ 1  Straszliwe skutki tajfunu w Japonii

TOKIO, 21. 9. Nad Ja p o n ją  szala? s t r a s z ­
n y  tajfun.

Ustalono, że w O sak a  zg inę ło  w skutek  z a ­
walenia  się  b u dynków  szko lnych  400 dzieci.  
W  Kijoto pod gruzam i szkół,  z burzonych  siłą 
tajfunu, znajdu je  się  p rzesz ło  1.000 dzieci. 
W s k u te k  p r z y p ły w u  m o rza  ki lka  m ia s t  n a d ­
m orsk ich  uległo zniszczeniu.  P o d  wodą z n a j ­
duje się  50.000 domów. W  czas ie  tajfunu w y ­
koleiło się  p rzesz ło  10 pociągów, poc iąga jąc  
za  sobą  około  100 ofiar.  K om unikac ja  kolejo­
wa m iędzy  T ok io  — O s a k a  i Szym onosek i  
jes t  p rze rw an a .  Tajfun ,  p ędząc  z szybkośc ią  
z 70 mil na  godzinę,  u d e rzy ł  n a jp ie rw  na N a­
g asak i ,  poczem  p rzeszed ł  nad  w ybrzeże ,  c z y ­

niąc  n a jw iększe  spus toszen ia  w O sak a  i Ko­
be. T a jfun  dosięgnął  Tokio , ,  nie w y rz ąd z i ł  tam  
jednak  w iększych  szkód.

O S S A K A , 21. 9 . W e d ł u g  o s t a tn i c h  w ia d o ­
mości,  zaw al iło  się  47 b u dynków  szkolnych, 
p rz y cz em  225 dzieci zos ta ło  zab . tycb  na m ie j­
scu, 820 odniosło ra n y .  C ałkow item u  zn iszcze­
niu uległo 188 domów. Pod  g ru zam i dom ów 
pad ło  96 osób. — F a 'e  m orsk ie  uniosły 26 do­
mów. 160 d o m ó w  zo s ta ło  za lanych .  Fa ie  m o r ­
skie rozbiły  budynek  szp i ta la  w aria tów . P o ­
ciąg e k sp re so w y  zosta ł  v y w r ó c o n y  p rzez  t a j ­
fun. — W  Kijoto l iczba zab i tych  wynosi 103 
osoby, r a n n y ch  jes t  352 osoby.

począ tkach .  J a k  widać,  w n o w y m  ty m  pom y 
śle n iem a m o w y  o Polsce .

R ów nocześn ie  w zw iązku  z c o ra z  większen 
zbliżeniem f r a n c u sk o - ro sy jsk ie m  d a je  się  za 
uw aży ć  w p ra s ie  f rancusk ie j  znam ienna  zmia 
na  n as t ro ju  z a ró w n o  w s tosunku  do  Rosji ,  jal 
i p rz ed e w sz y s tk iem  w s tosunku  do Polski  
„C and ide“ z w rac a  uwagę, że Po lsce  wym awii  
się, że r o z d a r ła  t r a k t a t  wersa lski  i zapytuji  
się, czy  n ie jednokro tn ie  nie p rzeb aczam  
N iem com  gw a łcen ia  tego  sam eg o  t r a k ta tu  
P i sm o  tw ierdz i,  że w ys tąp ien ie  Po lsk i  w sp ra  
wie m nie jszośc i  n a ro d o w y ch  by ło  nieuniknio, 
ną  konsekw enc ją  zbliżenia f ran cu sk o -so w ieo  
kiego. P o lsk a  nie m og ła  inaczej postąp ić ,  j a l  
z ażądać ,  by  t r a k to w a n o  ją  na równi z inneml 
m o cars tw am i.

„Le Jo u rn a l"  p rzy zn a je ,  że d w us tronna  
um ow a p o lsk o - ro sy jsk a  z aw ie ra  d a leko  śc i­
ślejsze określen ie  pojęc ia  napas tn ika ,  niż  pakt 
Ligi N arodów . Z daniem  dziennika  z ro zu m ia ­
łe jest  za tem ,  że P o l sk a  ani na  chwilę  nie 
może dopuśc ić  myśli,  ab y  ścisłe  określenie 
w jej w za je m n y c h  s to su n k ach  z R o s ją  zostało  
z as tąp ione  ogólnikam i.  Nie n a leży  w reszcie  
zapom inać ,  że is tnie je  16 a r ty k u ł  pak tu  L ig i 
N a rodów , na  k tó ry  S o w ie ty  m o g ły b y  się  po­
wołać  w dogodnej  dla siebie chwili  i w ysłać  
sw e wojska  na  t e ry to r iu m  Polski.

Poseł Idzikowski aresztowany
wraz z zast. dyrektora dep. podatkowego Michalskim

W A R SZ A W A , 21. 9. J a k  się  do w iad u jem y  
z aw ieszo n y  w czynnośc iach  zast.  d y re k to ra  
d ep a r tam e n tu  p o da tkow ego  P a w e ł  Michalski 
zos ta ł  w dniu d z is ie jszy m  a re sz to w a n y  z po­
lecenia p ro k u ra to ra ,  w zw iązku  z zarzu tam i,  
jąk ie  u jaw niły  się  w t rak c ie  a fe ry  pos. Idzi­

kowskiego.
Z polecenia  p r o k u r a tu r y  a re sz to w a n y  zo ­

sta ł  rów nież  pos. Idzikowski za  udział i po ­
średn ic tw o  w aferze  łapów kowej.

Pos.  Idzikowski nie z łożył  do ty ch czas  
m anda tu .  A resz tow an ie  nas tan iłn  na zasadz ie

art.  21-go Kons ty tuc ji ,  k tó ry  mówi o sc h w y ­
taniu  posła  lub s e n a to ra  na  g o rą c y m  u c zy n ­
ku i n a k az u je  w ład zo m  a re sz tu ją c y m  n a ty c h ­
m iast  zaw iad o m ić  m ars z a łk a  Sejmu.

(P a t rz  s t ro n a  2-ga).
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Echa zawieszenia dyra Michalskiego.

- Iczy o fia ra  zaku lisow ych  in try g  ?
Marszawa, 22 września. ~  W iad o -i przypuszczając że p. M. wplątany został

mość o zawieszeniu w urzędowaniu za 
stępcy dyr. dep. podatków i opłat M i­
chalskiego wywołała wielką sensację 
wśród sfer gospodarczych.

Należy zauwążyć, że p. Michalski 
był urzędnikiem do spraw podatkowych 
jeszcze za czasów rosyjskich i po od­
zyskaniu niepodległości rozpoczął on 
służbę w  ministerstwie skarbu za cza­
sów premierostwa W ł. Grabskiego w 
charakterze radcy w dep. podatków i 
opłat.

Potem został on naczelnikiem wydzia 
fu, a dwa laća temu otrzymał on nomi 
nację na zastępcę dyrektora departamen 
tu podaków i opłat.

Wśród sfer gospodarczych p. M i­
chalski cieszył się

dobrą opinją.
Nadużycia, które zarzucają p Pawło 

Wi Michalskiemu na stanowisku wice- 
dyr. dep. podatków i opłat, sięgają su­
my pół miljona złotych.

Nadużycia te wiążą się ściśle z afe­
rą posła Idzikowskiego, który na mo­
cy wyroku sądu klubowego wydalony 
został z BB. za to, że wyzyskiwał swój 
mandat poselski, pobierając od szeregu 
josób i cechów pewne kwoty pieniężne 
za zabiegi u władz o przeróżne ulgi, a 
w  pierwszym rzędzie w  zakresie podał 
ków 1 uzyskania zaświadczeń na prowa 
d/enie samoistnych zakładów rzemieślni 
czych.

Sprawą p. Michalskiego zaintereso­
wała się prokuratoria generalna, która 
ma sprawę skier wać do sądu państwo­
wego.

Należy zauważyć, że wiele osób ze 
sfer urzędniczych

bron? p. Michalskiego,

p o w tó rzy ł się w  Neapolu.

w aferę i że orzeczenie sądu wydane na 
podstawie skrupulatnych badań, wyka­
że jego niewinność.

Miasto, Watykańskie, 22 września. — 
Wczoraj Neapol j licznie z różnych stron 
przybyli pielgrzymi znów z niezwyklem 
wzruszeniem przeżywali chwilę ponowie­
nia się

P o w ró t ks. M a r in y  do L o n d y n u .

Ks. Marina grecka, narzeczona ks. Je rzego, syna króla angielskiego, przyby 
ła do Londynu, celem złożenia pierw szej oficjalnej wizyty rodzicom swego 
narzeczonego. Na zdjęciu — odjazd ks. Mariny z dworca londyńskiego wśród

owacji tłumów ludności.

Skoszarowanie akademików nieiieckidi.
Bez czapek I wstęg

Berlin, 22 września. Przywódca or- 
ganizacyj akademickich Rzeszy ogło­
sił rozporządzenie, mocą którego wszy­
scy studenci, rozpoczynający studja

Z początkiem przyszłego roku rozpocznie s!e proces

o morderstwo ś.p. min. Pierackiego
Warszawa, 22 września. — Urzędo­

wo donoszą, że śledztwo w sprawie 
skrytobójczego zamachu na ś. p. inin. 
Pierackiego jest już na ukończeniu.

Śledztwo to było prowadzone przez 
specjalnie powołaną brygadę, złożoną 
z najzdolniejszych oficerów śledczych i 
prokuratorów z sędzią śledczym dla
spraw sczególnej wagi Wituńskim na 
czele.

Obecnie załatwione są czynności u- 
zupełniające i niebawem urząd prokura 
torski ma przystąpić do sporządzenia 
aktu oskarżenia. Jest rzeczą niewyklu 
czoną, że proces o zamordowanie ś. p. 
ministra Pierackiego znajdzie się na wo 
kandzie sądowej już na początku przy­
szłego roku.

Opodatkowanie mężatek
które cofają ssę przed macierzyństwem.

w roku bież. obowiązani są przez pier­
wsze dwa semestry pozostawać na jed 
nym i tym samym uniwersytecie i za­
mieszkać w  domach akademickich, po­
zostających pod zarządem centralnej or­
ganizacji „Deutsche Studentenschaft". 
Organizacja ta ustala równocześnie 
przepisy dotyczące .

jednolitego umundurowania 
akademików 

w tych domach, w  ciągu pierwszych 
dwóch semestrów akademikom, skosza­
rowanym we wspomnianych domach, 
zakazane będzie noszenie czapek i 
wstęg.

cudu wrzenia krwi 
św. Januarego. Kaplicę św. Januarego prze 
pełniali wierni już od wczesnego rana. O 
godzinie 9 wystawiono na ołtarzu ampułki 
z zeschłą krwią świętego i rozpoczęto mo 
dły, trwające przeszło godzinę. Około l i  
krew zaczęła wrzeć ku niezwykłemu entu­
zjazmowi zebranycd, wśród których była 
również pielgrzymka polska- Fakt powtó­
rzenia się cudu

artylerja

na wybrzeżu morskiem i stojących w por­
cie okrętach uczciła salwą honorową. Po 
spełnieniu się cudu arcybiskup Neapolu, 
kardynał Ascalezi rozpoczął celebrowanie 
uroczystej sumy dziękczynnej.

DAR WŁOSKIEGO NASTĘPCY 
TRONU.

Miasto Watykańskie, 22 września. W  
związku z wczorajszemi uroczystościami 
w Neapolu ku czci św. Januarego następca 
tronu włoskiego przesłał dla kaplicy świę­
tego wspaniały

kielich ozdobiony koralami.
Na kielichu umieszczono datę 5 listopada 
1931 r. upamiętniającą pierwsze odwiedzi­
ny księcia następcy tronu i jego małżonki 
w katedrze św. Januarego.

GŁÓWNE WYGRANE W OSTATNIM DNIU 
CIĄGNIENIA.

M iljon z ł. —  132138.
15.000 z ł.  —  44784 140807.
10.000 z f. —  14916 115386 130601 132630

134515.
5.000 21. — 5447 126988 161616.
2.000 z l.  —  42514 49604 102872 145838 151103 

153077.
1.QQ0 z l.  —  1940 4106 7393 11047 22031 37658 

53603 70590 76690 78789 80509 83337 98743 10I063Ź 
107682 114757 118297 117755 123072 130242 14849< 
153978 156092 163056.

OSCHŁ A JUŻ Z I EMI A,
OSUSZMY ŁZY...

C zy Twoje środowi­
sko zaw odow e jw i się 
opodatkowało na r««cx  
powodzian?

Beograd, 22 wrześnią. Na ostatniej 
konferencji lekarzy jugosłowiańskich, 
która odbyła się w Bied, dr. Zelić z 
©eogradu postawił wniosek opracowa 
nia specjalnego podatku, który obcią­
żałby te spośród

kobiet zamężnych, 
które cofają się przed macierzyń­
stwem. Fundusze uzyskane z tego po­

datku, który, zdaniem referenta, powi­
nien być tern wyższy, im lepszą jest fi­
nansowa sytuacja opodatkowanej prze­
znaczone byłyby na pomoc dla rodzin 
o liczniejszem potomstwie. Projekt dr. 
Zelića uzyskał gorące poparcie zebra­
nych lekarzy, którzy postanowili prze­
dłożyć go w parlamencie.

Kaiiszanka spadkobierczynią duże! fortuny, m
Milionowy spadek inżyniera.

Kalisz, 22 września. (Od wł. kor.) 
Przed dwoma laty zmarł we Francji inż. 
Basiński.

Zmarły wyemigrował z kraju w bar­
dzo wczesnej młodości.

Na obczyźnie szczęście sprzyjało mło 
demu inżynierowi, gdyż dorobił się 
tam

ogromnego majątku.
Większość tej olbrzymiej fortuny inż. 

Basiński zapisał swojej wychowanicy 
p. rrynklowme, natomiast jeden miljon 
franków  zapisał rodzinie, która za­
mieszkuje w Poisce.

Prawni więc spadkobiercy, część któ 
rych mieszka również w Kaliszu, mo 
,gą ubiegać sic o zapisany miljon fran­
ków.

(nż. Basiński swe posiadłn^i posia­

dał przeważnie w miejscowościach 
letmskowo-kąpielowych w Południowej 
Francji.

Czy Sztekker namawiał Jana Miazia

do strącenia z góry arbitra Irańskiego ?
S e n s a c y jn y  p r o c e s  w  W a r s z a w ie .

napastnikami poznałWarszawa, 22 9. Wczoraj rozpoczął 
się w Warszawie w oddziale XII-ym sądu 
grodzkiego niezwykle sensacyjny proces — 
proces „atletyczny".

Sztekkera oskarża atleta Jan Miazio, za 
rzucając mu, iż w czasie turnieju w Zurichu 
miał go namawiać do zamachu na życie ar­
bitra, p. Józefa Treslera-Brańskiego. P.

twierdzi, że między 
sekretarza Sztekkera,

niejakiego Lenca.

Przeprowadzone na skutek wniesionej 
przez p. Miazio skargi, dochodzenie dało bar 
dzo sensacyjny materjał, bowiem szereg

Sztekker miał z arbitrem jakieś porachun- j znanych atletów potwierdziło relację poszko
ki i usiłował skłonić jakoby p. Miazio, by 
ten wywabił p. Brańskiego na przechadzkę 
w góry i wypatrzywszy stosowny moment,

strącił go w przepaść.
Propozycję tę p. Miazio odrzucił, wobec cze 
go Sztekker miał. go teroryzować.

Kiedyś, jeszcze w Zurichu, na p. Miazio 
napadło trzech osobników, którzy atletę cięż 
ko pobili, przyczem jeden uderzył poszko­
dowanego butelką w głowę. P. Miazio

Inżynier wyskoczy! z pociągu
po kłótni se żoną.

63-Ietni inżynier Rene Ander jecha' po­
ciągiem pośpiesznym z Paryża do C a la  s w 

towarzystwie swej żony.
. ^  drodze pokłócił się ze swą żoną i po 

nicędzy stacjami Pihem i Caffiers otworzył 
oizwi wagonu, poczem wyskoczył na tor, 
w chwili, gdy pociąg jechał z szybkością,

100 kim. na godzinę.
jeden ze świadków tego dramatu po­

ciągnął za hamulec bezpieczeństwa, a gdy 
pociąg stanął, znaleziono inżyniera z roz­
bitą głową i złamaną nogą. Zmarł on 
wkrótce po przewiezieniu do szpitala w Ca 
lais.

dowanęgo.
P. Leon Grabowski, miał widzieć fakt 

pobicia p. Miazi i również poznać p. Lem- 
ca. W  oczach p. Grabowskiego jeden z na 
pastników uderzył p. Miazię butelką, in­
ny zaś w chwili gdy poszkodowany schy­
lił się, zadał mu cios

nożem w łopatkę.

Nie koniec na tern.
P. Garkowienko również widział tę sa­

mą scenę.
Atleta Karlewski znowuż miał słyszeć 

jak w grupie „łobuzów" przed cyrkiem, 
mówiono: „Jak Miazio wykapuje szwajcar 
ską historję. to się z nim skończy".

Są jeszcze świadkowie, którzy słyszeli 
pono, jak p. Sztekker zapowiadał, że w 
Warszawie będzie chodził po trupach.

P. Sztekker nie przyznaje się do stawia 
nych mu zarzutów, dowodząc, że cala ta. 
niesłychana historja, wiąże się z zadawnio 
ną zawiścią szeregu afletów wobć? jego 
osoby. Oskarżony atleta zapowiada sensa­
cyjne rewelacje, odsłaniające niezdrowe 
stosunki panujące w świecie atletów.
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Powódź wniosków o zwolnienia
S etk i robotników  zagrożonych

Inspektor p racy  in i. W esołow ski ro zp a try ­
wał onegdaj wniosek huty  Król, w noszący o 
turnusowe zurlopow anie od 1 października na 
“ Zymiesięczny okres 635 robotników.

Podjęte w tej spraw ie orzeczenie dopuszcza 
iedynie zurlopow anie na w ym ieniony okres 
250 osób.

w spraw ie nieuzasadnionego i pozbawionego 
podstaw  praw nych zwolnienia grupy robotni­
ków w fabryce m ydła Socha w Chorzowie.

O rzeczenie nie dopuszcza do jikchkolwiek 
zwolnię zainteresow anych robotników.

W  dniu dzisiejszym  będzie rozpatryw any  
wniosek w spraw ie zurlopow ania od 1 pa-

Pracodawcy zwolna ustępują
Przed zakończeniem strajku 500 tys. włókniarzy.

•’ 11IV /O W IV  w  o p i a  w  I V  Z / M u u i j u n a u i a  u u  i

Podobnie inspektor p racy  w ydal orzeczenie ździernika 250 robotników w hucie Pokój.

Turnusy na kop. Szarlej Biały
U kom isarza dem obilizacyjnego odbyła się 

'C zoraj konferencja w spraw ie redukcji 120 
r°botników z kopalni kruszcu w Szarleju. 

Kom isarz dem obilizacyjny po wysłuchaniu

zainteresow anych stron  nie zgodził się na re ­
dukcję robotników, lecz zarządził, by jedna 
część robotników  w ysłano n a  urlop turnusow y, 

 o------

Kop. Mysłowice zwalnia

NOWY JORK, 21. 9. (teł. wł.) W  w a­
szyngtońskich  kołach m iarodajnych panuje 
prześw iadczenie, że s tra jk  w przem yśle włó­
kienniczym  będzie niebawem zakończony. 
P racodaw cy  są skłonni p rzy jąć  w yrok komisji 
rozjem czej. Komisja proponuje m. in. utw o­
rzenie specjalnego urzędu dla spraw  stosun­
ków w przem yśle w łókienniczym. U rząd ten 
będzie nosił nazw ę Textile Labour Relations 
Board.

Pozatem  m inisterstw o p racy  przeprow adzi

szczegółow e zbadanie pr<zyczym obecnego 
strajku . P rezes kom itetu strajkow ego, G or­
man zapow iedział że w poniedziałek, dnia 24 
b. m. do stra jku  p rzystąp ią  robotnicy i u rzęd­
nicy farbiarni. Tem niemniej przew aża zda­
nie że przed poniedziałkiem  sy tuacja  s tra j­
kowa będzie w yjaśniona i, że wysiłki p rezy ­
denta Roosevelta oraz rządu w spraw ie szyb­
kiej likwidacji strajku , będą uwieńczone po­
wodzeniem.

Alarm lotniczy wypadł sprawnie

przebyw ających  na urlopie
W  dniu w czorajszym  odbyła się u komi- 

<arza dem obilizacyjnego konferencja w sp ra ­
nie wniosku zarządu kopalni M ysłowice o 
^ o ln ie n ie  52 robotników , k tó rzy  znajdują się 
^ecn ie  na urlopie turnusow ym  od 1 lipca.

D yrekcja kopalni m otyw ow ała wniosek tem, 
2e wskutek zapalenia się n iektórych pokła­
dów załoga musi być zredukow ana. Zam iarom

ni sprzeciw ili się  sekretarze zw iązkow i.

Ukarany sztygar
^  następstw ie n ieprzestrzegania przepisów  

^órniczo-policyjnych przez sz ty g a ra  m aszyno­
wego W ilhelm a T rybusa  na kopalni Giesche — 
^°stał on w drodze adm inistracyjnej ukarany  
e,rzywną 50 zł. przez Okr. Urz. Górniczy.

Kom isarz dem obilizacyjny polecił ze wzglę­
du na sprzeciw  w ygotow ać listę m ających być 
objętych redukcją poczem w yda dopiero sw o­
ją ostateczną decyzję.

P ubliczność karnie w ypetnłta zarządzenia
KATOWICE. W  ub. czw artek  na terenie 

przem ysłow ym  G. Śląska miało m iejsce o- 
bronne pogotowie lotnicze. Miało ono na celu 
zapoznanie społeczeństw a z jednym  z w aż­
nych śrśodków  obrony przed atakiem  lotni­
czym  w czasie wojny. Pogotow ie to polegało 
na zam askow aniu objętego ćwiczeniami te re ­
nu przed nieprzyjacielskim , atakiem  lotniczym .

Próba w ypadła sprawnie i w ykazała, że 
społeczeństwo w razie  po trzeby będzie um ia­
ło należycie w spółdziałać z  wojskiem.

Pogotow ie lotnicze obow iązyw ało od godz. 
12-tej w południe. W łaściw y jednak alarm  
lotniczy nastąpił dopiero w godzinach wie­
czornych.

Przed startem balonów kulistych
W ARSZAWA, 21. 9. (teł. wł.) W  piątek od­

była się na lotnisku m okotowskiem  odprawa 
zaw odników , biorących udział w zawodach 
o puhar G ordon-B enetta. W ycofał się jeden 
balon szw ajcarski i jeden balon am erykański. 
W obec tego do zawodów stanie 17 balonów. 
Nie jest jeszcze rozstrzygnięte , czy  będzie

o puchar Gordon * Ben neta
p rzy ję ty  także balon hiszpański, k tó ry  zgło­
sił swój udział za  późno. Udzielenie pozw ole­
nia na s ta rt tego  balonu uzależnione jest od 
zgody aeroklubów państw, biorących udział 
w zaw odach. W iększość aeroklubów zgadiza 
się jednak na dopuszczenie H iszpanów , wobec 
czego po zasięgnięciu telegraficznej informacji

Wykrycie nowej afery przemytniczej
H erszt szajk i i

^  ^  ostatnich dniach Śląska S traż  G ranicz- 
j{a z‘‘kwidow a!a w iększą aferę przem ytniczą 

‘eni zapałow ych do zapalniczek z Niemiec 
do Polski.
, Podczas dochodzeń stw ierdzono, że szajka, 

adającą się z Zelkowicza Salam ona, Neu- 
anna F ranciszka, Neumannówny Zofji oraz 

'ższego funkcjonariusza państwow ego Paw ła 
'/■ojtka, przem yciła- na odcinku granicznym  
^om isarjatu  Szarleju  ogółem około 200 kg ka­
ż e n i  do zapalniczek.

Szajka b y ła  dobrze zorganizow ana i w y­
r a ż o n a  w wszelkie śrśodki, służące do wy­
c h o w a n e g o  przem ytnictw a, 
k P rzem ycany towar dostarczany był do Zel-

° więza Salam ona w Katowicach, ul. M ariac­
ka 3.

W sz y sc y  oskarżeni zostali odstawieni do 
r°ku.ratora Sądu O kręgow ego w Katowicach,

w sp ółdzia łający  funkcjonarjusz aresztow ani
z polecenia którego dwaj główni oskarżeni 
Zelkowicz Salam on i W ojtek  P aw eł zostali 
osadzeni w areszcie śledczym.

Pozostali obwinieni, k tó rzy  przyznali się

do w iny , będą odpowiadać z wolnej stopy.
Ujaw nienie tej szajki jest dużą zasługą  Ś lą­

skiej S tra ży  G ranicznej, która w obronie 
Skarbu P aństw a nikomu nie daje pardonu.

Spryt niemieckiego kupca
załamał się w polskim kryminale

O skar Lustig, kupiec z Chorzow a (W olno­
ści 49) ufając znajom em u Oskarow i Freidowi 
z B ytom ia, dojeżdżającem u za interesam i na 
polską cześć Śląska, dat się nabrać na k redy ­
tow any tow ar na kwotę kilkuset złotych, k tó ­
re m iał Freid zapłacić.

Gdy jednak przyszło  do regulow ania zo­
bow iązań, F re id  stale odm aw iał zapłaty .

W obec tego poszkodow any kupiec sko rzy ­
sta ł z najbliższego przyjazdu Freida do Cho­
rzow a, gdzie w następstw ie doniesienia o oszu­
stwo został on aresztow any przez policję.

To go dopiero przekonało o koniecznści 
regulw ania zobow iązań. Zapłacił kupcowi na­
leżną kw otę, w następstw ie czego  zosta ł zw ol­
niony.

Pala pożarów na Śląsku
D ziesiątki tysięcy  złotych szkód

U b iegłego  w ieczoru wybuchł z n iew yjaśn io- 
dotychczas p rzy czy n y  pożar na poddaszu  

hlewa m urow anego rolnika Juchy A lojzego  
W Ławkach pod Lędzinam i i z n iszczy ł dach 
‘•lewa i dach domu m ieszkalnego oraz zapa- 

zboża i siana na s tr y chu.

l i  wygrał milion?
Miljon złotych, k tó ry  padł na Nr. 132138 

i g r a l i  dw aj robotnicy fabryki „Pocisk“, żo- 
"a pewnego sierżan ta  oraz kupiec żydowski 

W a r sz a w y  ........

1 0 0 . 0 0 0  na No 85.899
20 .000  na No. 70.787
1 0 . 0 0 0  na No. 52.155
10.000 na No. 162.755
10.000 na No. 162.866
10.000 na No. 162.934
10.000  na No. 163.470 ^  

^Wgrane pocieszenia na sumę 100.000 Zl. 
“faz w ie le  innych w y g r a n y c h

padło w  bieżącej lo terji w szczęśliw ej ko lek tu rze

K A F T A L A
H t o w i c e  II

ś w . J a n a  16. II
L .°s y I K la s y  s ą  Już  do  n a b y c ia !

C H O R Z O W  I. 
ul .  W olności 26.

Ogień zniszczył ponadto w ewnętrzne urzą­
dzenie na szkodę lokatora  M aślorza Klemensa.

Ogólną szkoda wynosi około 11.000 zł.
W  akcji ratunkow ej b ra ły  udział straże 

pożarne z Hołdunowa i Lędzin i po długich 
w ysiłkach ogień około północy ugasiły.

Tego sam ego dnia rano o godz. 4-tej po­
w stał pożar w drew nianej szopie rolnika M ar­
ka Jana  w Jasienicy  (pow. Bielsko), gdzie 
nagrom adzone były  większe zapasy  słom y 
i siana.

N astępnie ogień przeniósł się na drew nia­
ny dom ek m ieszkalny, k tó ry  rów nież zni­
szczy ł doszczętnie.

W  akcji ratunkow ej b ra ła  udział s traż  po­
żarna  z Jasien icy  i Świętoszówki.

Również tego dnia popołudniu około godz.

14-tej w pobliżu stodoły polnej Śl. Zakładu 
Psych ia trycznego  w Lublińcu zapalił się stog 
m ieszanki, a następnie ogień przerzucił się na 
przyległe 2 stogi słom y i siana i stodołę.

Ogień zniszczył zupełnie tak  stóg  m ieszan­
ki, jak  i stogi słom y, o raz  stodołę w raz z 150 
tonam i słom y, 27 furami niem łóconego ży ta  
i 15 furam i niemłóconej mieszanki.

Ogólna szkoda wynosi około 16.000 zł.
Na miejsce zjechały  m iejscowe jak  i oko­

liczne straże  pożarne, jednak akcja ra tunko­
wa okazała się n iew ystarczającą  i ognia nie 
zdołała ugasić.

P rzyczyn  pożaru nie ustalono, p rzypu­
szczać jednak należy, że ogień m ogły w znie­
cić dzieci, baw iące się słomą.

P R Z Y T U L N A  S T O D O Ł A
KfflSHH pułapką na w łóczęgów

W  znanej w szystkim  włóczęgom stodole 
obok Doliny Szw ajcarskiej w Chorzow ie p rzy ­
trzym ano 14-letniego Dominika R ojka oraz 
12-letniego M aksym iliana Kusmoka z Niewia- 
domia w pow. Rybnik, k tó rzy  w chęci zw ie­
dzenia św iata uciekli z domu bez jakiegokol­
wiek zaopatrzenia.

M ogą te raz  być wdzięczni policji, że ich 
bezpłatnie odstawo do rodziców.

Podobnie w tej stodole p rzy trzym ano Jana 
M ania, Z ygfryda Fajkę, Józefa  Sztacha, Mi­
chała Kobela, Leona G ancarka oraz K onstan­
tego Św iczka, k tórych policja w szechstronnie 
bada, dow iadując się, co porabiali w ostatnich 
czasach.

P ow yższa  obława wiąże się z patrójnym  
mordem w M iedźnej, dokonanym  na listono­
szu, policjancie oraz leśnym .

u innych aeroklubów  należy przypuszczać, ze 
H iszpanja brać będzie rów nież udział w za­
wodach.

W  piątek dokonano losowania kolejności 
s tartu  poszczególnych balonów. P ierw szy bę­
dzie startow ał balon „W arszaw a", pilotow any 
przez jednego z zeszłorocznych zwycięzców, 
kapitana B urzyńskiego. W  6 minut później 
w ystartu je  niemiecki balon „S tad t Essen", po­
tem balon „B ratislaw a" (C zechosłow acja) itd.

S ta r t odbywa się w ten sposób że obsługa 
balonu powoli przedłuża linę, k tórą  balon jest 
przym ocow any do ziemi, przyczem  balon u- 
nosi się zlekka. W tedy  do balonu przyczepia 
się drew nianą obręcz, a do niej gondolę. Za­
łoga wchodzi do gondoli, ustawia instrum enty, 
zapasy  żywności i t. p., poczem na komendę 
„puszczaj balon“ obsługa puszcza linę całko­
wicie, a załoga w yrzuca pierw sze worki z pi;- 
skiem i balon wzbija się w górę.

Z okna na M
wypadło dziecko

W skutek niedbałego dozoru nad dzieckiem 
wypadł z okna w klatce II. p. domu, p rzy  ul. 
O grodowej 4 w ^Siemianowicach —  4-letni Kul- 
pok Edw ard.

Z powodu upadku na bruk dzieciak u tra ­
cił przytom ność.

Dziecko odstawiono niezwłocznie do m iej­
scowego lekarza  dr. W ilczka, k tó ry  stw ierdził, 
że doznało ono lżejszych obrażeń ciała.

Repertuar teatru
Sobota, 22 b. m. „Lilia W eneda"  dla szkól 

o godz. 15.30.
Sobota, dnia 22 b. m. „Pan z tow arze  

stw a"  sprzedane dla Zw. Urzęd. M agistr. o go­
dzinie 20-tej.

Niedziela, dnia 23 b. m. „Pan z  to w a rzy ­
stw a"  o godzinie 16-tej.

N iedziela, dnia 23 b. m. „Zw yciężyłem  k r y ­
zy s "  o godzinie 20-tej.

Samnlfit sk ra ca  mnflrfil!
RADJO

K A TO W IC E  — Sobota, 22 w rześnia.
6.45 —  8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 

czasu, hejnał oraz wiadom ości m eteorologiczne  
12.10 „Tańce różnych  narodów" 13.05 W y ­
ją tk i z  operetek (p ły ty )  15.30 W iadom ości 
gospodarcze i kom unika ty  15.45 Nowości z 
p ły t 16.30 Słuchow isko dla dzieci 17.00 Kon­
cert kam eralny 17.50 O dczyt 18.00 S k r z y n ­
ka dla dzieci 18.15 Recital fortepianow y 18.45 
R eportaż z  P ikiliszek 19.00 Polskie pieśni 
kom pozytorów  w ileńskich 19.20 O dczyt 19.30 
M uzyka  lekka  (p ły ty )  19.50 W iadom ości 
sportow e 20.00 M uzyka  lekka 20.55 „Jak 
pracujem y w Polsce" 21.00 Koncert popu­
larny 21.45 S zk ic  literacki 22.00 Koncert 
reklam ow y 22.15 M uzyka  taneczna 23.05 
„Loża S zyderców " 23.35 M uzyka  salonowa 
(p ły ty )  24.00 — 1.00 M uzyka  taneczna
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Ani wuj, ani kuzyn
Policfa szuka mordercy płochej ex-keSnerki.

Z ag a d k a  sensacyjnego  m orders tw a ,  po- 
peftiiona ną żonie p rzem ysłow ca pani Graz 
w  Nizzy, nie zos ta ła  do tychczas ro z w ią z a ­
na. Pplicja francuska  poszukuje obecnie 
mordercy, ale pie zdołała  do tychczas z n a ­
leźć żadnego  śladu.

Jak  z do tychczasow ego ś ledz tw a w yn i­
ka, ta jem nicy m orders tw a szukać  należy w 
miłosnem życiu pięknej pan i Graz. P on ie­
w aż  pan  Graz, podejrzew any  p o c f j t k o w o  
o m orderstw o, w ykazął

nieskazitelne swoje alibi,
zaczęto szukać mordercy wśród otoczenia 
pani Graz.

Mąż zamordowanej pani Graz zeznał, 
źe poznał swoją żonę w Szwajcarji. Była 
ona kelnerką w jednej z restauracyj w Ge­
newie. Graz zakochał się w pięknej dziew 
czynie i ożenił się z nią. poczem oboje za­
mieszkali w Nicei, gdzie Graz prowadził 
przedsiębiorstwo samochodowe, życie pry 
watne pani Graz nie było wolne od zarzu 
tów. Gdy nyjż zajęty był w biurze, pani 
Graz przyjmowała w domu mężczyzn. 
Wśród tych mężczyzn dwaj szczególniej 
byli częstymi gośćmi u pani Graz. Jeden 
z nich, to starszy, poważny pan, 

liczący około 60 lat.
Pani Graz nazywała go przed służbą sw o­
im „wujem". W rzeczywistości „wuj“ był 
kochankiem pięknej pani Graz. Pani Graz 
lubiła piękne toalety i biżuterję, więc 
„wuj" zaspakajał te jej namiętności. Ażeby 
mąż nie podejrzewał, skąd jego żona bie­
rze tak kosztowne podarunki, pani Graz 
uprosiła właścicielkę wielkiej pracowni bie 
llźnianej, ażeby rozgłosiła wszędzie, że 
pracuje u niej. Pcd pozorem owej pracy w 
pracowni bieliźnianej pani Graz spędzałą 
czas w modnych dancingach nicejskich, 
gdzie była znana ze swej piękności i ele­
gancji.

Drugim częstym gościem pani Graz był 
człowiek szczupły, młody, wysoki. Wioch 
z pochodzenia. Tego znów nazywała pani 
Graz przed służbą

swoim „kuzynem".
Był to w rzeczywistości „kochanek od ser 
ca“ pani Graz, który wyłudzał od niej pie 
niądze. Podobno w czasie ostatniej rozmo­
wy z panią Graz, podsłuchanej przez służ­
bę, „kuzyn", wyłudził od pani Graz 400 
franków i nie pokazał się więcej.

Policja poszukiwała gorliwie obu ado­
ratorów pani Graz, chcąc stwierdzić ich na 
zwiska, gdy niespodziewany przypadek do 
pomógł jej w tej trudnej pracy. Onegdaj 
popełnił w Nicei samobójstwo 60-letni bo 
gaty rentier Ferdynand Arribat, który 
mieszkał ze swoją żoną w luksusowych a- 
partamentach przy Promenade des An­
glais. Jak się okazało pan Arribat był wła

śnie owym tajemniczym „wujem" pani 
Graz, którego poznała w kasynie gdy w 
Nicei, gdzie pan Arribat był codziennym 
niemal gościem.

Początkowo sądzono, że sa bójstwo 
pana Arribat pozostaje w bezpośrednim 
związku ze śmiercią pani Graz i dopatrywa 
no się w nim poszukiwanego mordercy. 
Ale później stwierdzono z całą pewnością, 
że pan Arribat popełnił samobójstwo z po­
wodu

wielkich przegranych w kasynie
i że nie mógł być z wielu innych wzglę­
dów mordercą pani Graz.

Pozostawał więc ów młody „kuzyn". 
Ale i jego znaleziono wkrótce. Jest nim pe 
wien młody kupiec, Włoch, nazwiskiem 
Nino Barnabo, przebywający obecnie we 
Włoszech. I on również nie mógł być mor 
tiercg pani Graz, ponieważ przebywał we 
W łoszech już na tydzień przed morder­
stwem, popełnionem na pani Graz.

Tajemnica pozostała więc nadal niewy­
jaśniona. Ponieważ, jak się okazało, pani 
Graz miała więcej przygodnych znajomo­
ści, które zawierała z wielką łatwością, 
zwłaszcza w kasynie gry, policja poszuku­
je obecnie dalszych jej kochanków, z któ­
rych jeden zamordował ją w przystępie za 
zdrości, lub gniewu.

a najzdrowszym owocem.
Wrażliwy ia iid sk  m  lubi wody.

W okresie wzmożonego spożycia ow o­
ców bardzo ważna jest sprawa picia w o­
dy. Powszechnie panuje mniemanie, że wo 
dy nie należy pić. jedząc owoce, ani po 
ich spożyciu, gdyż jest to niebezpieczne 
ze względu na następujące potem zaburzenia 
żołądkowe.

Medycyna współczesna twierdzi, że pi­
cie niewielkiej ilości wody podczas jedze­
nia owoców nie może nikomu zaszkodzić. 
Jest to zresztą kwestją przyzwyczajenia, 
co można doskonale zaobserwować na róż 
nych osobach. Przytem badania medycz­
ne ostatniej doby doprowadziły do cieka­
wych i rzeczowych wniosków.

Stwierdzono, że duża ilość wody wpły 
wa na wzmożone

wydzielanie soków z owoców.
W laboratorjum doświadczalnem zalano 
jabłka, wiśnie, śliwki, porzeczki, truskaw­
ki o temperaturze pokojowej wodą 37 
step. czyli o temperaturze ludzkiego orga­
nizmu. Najbardziej napęczniały wiśnie, bo 
o 60— 100 proc. Przyczem w ciągu godzi­
ny ilość czerwonych ciałek podwoiła się. 
Czereśnie i trzęśnie powiększyły się o 60— 
90 procent. Tak samo silnie powiększały 
się porzeczki, dużo mniej intensywne ow o­
ce, a jabłka tylko o 10— 20 procent.

Stąd oczywiście prosty wniosek, że 
można pić wodę po jabłkach, używać nie

Złodzie  ̂ na stanowfsiu dyrektora
wielkiego przedsiębiorstwa radiowego.

Leon-Albert-Besse poszukiwany w Pa­
ryżu za liczne oszustwa „wyemigrował" 
do Lille, gdzie bez wielkiego trudu zdobył 
stanowisko dyrektora wielkiego przedsię­
biorstwa radjowego. Będąc bardzo wymów  
nym, wkręcił się do jednej z najbardziej 
poważnych rodzin w Lille i zaręczył się z 
dziewczyną, ślub miał się odbyć dnia 18 
września. Niestety, natura ciągnie wilka do 

lasu, a złodziej bez kradzieżyżyć nie może 
Podobnie i Besse. Znikł nagle, a wraz z 
ifim ulotniły się klejnoty narzeczonej i jej 
matki, wartości 26 tys. franków, oraz 4.000 
fr. w gotówce. Złodzieja poszukiwała po­
licja w Paryżu, lecz bezskutecznie. Stra­
cono wszelką nadzieję znalezienia oszusta.

Niespodziewanie, narzeczona otrzy­
mała od niego list

z  prośbą o przebaczenie.

Dziewczyna porozumiała się z rodzicami i 
odpowiedziała, że mu wszystko przebacza 
i będzie go oczekiwać na dworcu w  Lille.

Besse uwierzył i przybył do Lilię. Jak 
że się jednak zdziwił, gdy zamiast narze­

czonej wzięli go pod ręce czterej policjan 
ci, którzy czekali na niego, zawiadomieni 
przez rodziców narzeczonej. Złodzieja od­
stawiono do więzienia w Loos, gdzie bę­
dzie miał dosyć czasu na rozmyślanie o 
zdradliwości rodu niewieściego.

wielką ilość po innych owocach, nato­
miast jest szkodliwa i przeciwskazana po 
wiśniach i porzeczkach.

Zmiany, które zaszły z babanemi owo­
cami, zachodzą również w żołądku ludz­
kim. Pęcznienie zjedzonych owoców wyw« 
łuje anormalne powiększenie żołądka i 
wzdęcie górnej części przepony brzusznej- 
Następuje potem duszność i zaburzenia 
sercowe. Wydzielanie gazów zostaje zata­
mowane

i stąd ostre bóle.
Szczególnie niebezpiecznie jest pić wo­

dę wraz z zielonemi owocami, które samo 
przez się wywołują podrażnienie organów 
trawiennych. Jeszcze bardziej szkodliwe są 
owoce zepsute, które powodują wzmożo­
ną fermentację. Jest ona przyczyną nietyl 
ko cierpień żołądkowych ale i zatrucia.

Picie piwa przy spożyciu dużej ilości 
owoców,

jest również niewskazane.
Dużą rolę odgrywa temperatura ow o­

ców. szczególnie zimą. Jabłka potrzebują 
3— 4 godzin, ażeby ogrzać się od tempera­
tury targowej (3—7 stop.) do temperatury 
16 stop., czy dobrze nagrzanego pokoju. 
Pomarańcze spowodu swojej grubej skóry 
potrzebują na to ogrzanie 6— 7 godzin. Bar 
dzo szkodliwe zatem są owoce „z lodu".

Na pytanie, czy niebezpieczne jest spo 
Żywać owoce razem z wodą, można dać 
odpowiedź konkretną. Jeżeli pije się wodę 
przed jedzeniem owoców, niema w tern nic 
niebezpiecznego, gdyż organizm pręd­
ko wchłania wodę i owoce mają dosyć 
miejsca. Przeciwnie, jeżeli się pije wodę, 
jedząc owoce lub po zjedzeniu, trzeba uży 
wąć jej w bardzo niewielkiej ilości.

Kto odznacza się specjalną wrażliwo­
ścią żołądka,

powinien unikać wody. 
Przetrawienie naraz dużej ilości wody i 
owoców może w pewnych razach stać się 
naprawdę niebezpieczne.

Niedźwiedzica na placu ćwiczeń
Czworonożna zwolenniczka wychowania fizycznego.

Ze Skolego donoszą:
Na przestrzeni Skpje Ławoczne roz- 

gospodarow ała się na dobre niedźwie­
dzica, która okolicznym mieszkańcom 
daje się

porządnie we znaki.
Przed  miesiącem niedźwiedzica ta po­
gryzła w straszny sposób małżonków 
Iwana i Katarzyny Polańczyców z Ho- 
łowiecka, którzy do dziś leczą się w 
szpitalu. W  ubiegłym tygodniu ta sa ­
ma niedźwiedzica rozszarpała na śmierć 
pewną starszą wieśniaczkę obok R ó ­
żanki. W czoraj znowu w godzinach po­

południowych zaw itała ona do Z ełe-  
mianki obok Skolego, lecz już nie sa­
ma, a  w  tow arzystw ie swoich dwu mło­
dych piedźwiedziątek i złożyła w izytę 
tamtejszemu cmentarzowi, na którym  
chowają

padliny zwierzęce.
Po przeszukaniu cm entarza w yruszyła 
w tow arzystw ie m łodych do wsi i za­
szła na plac ćwiczeń P. W . i W. F. Na 
wieść o tern w yruszyli tamtejsi w ie ś ­
niacy z widłami i toporami, lecz w mię­
dzyczasie niedźwiedzica z młodymi naj­
spokojniej odeszła do pobliskiego lasu.

P ozn aj sw ój kraj.

Przez pola i miasta Wołynia.
(Korespondencja własna

D ubno —  we wrześniu
K ażdą  część naszego  p a ń s tw a  posiada 

sw ój od rębny  charakter,  sw ą duszę, swój 
w y ra z  czasem trudniej, czasem łatwiej uch­
w ytny .  Duszę W ołynia  poznajem y na tych­
m ias t  z tw a rz y  jego m ieszkańców  z wyglą 
du m iast i m iasteczek, z charak te ru  k ra jo ­
b razu .

P o  o tw arc iu  i zwiedzeniu T a rg ó w  W o ­
łyńskich, po  uroczystych dożynkach, n a  któ 
rych ludność W ołynia  sk łada ła  boga te  plo­
n y  swej ziemi—  p an  m inister K ośriałkow - 
ski w ra z  z w o jew o d ą  Józewskim wyjechali 
n a  dw udniow ą podróż inspekcyjną po posz­
czególnych po-.viatach w o jew ódz tw a wołyń 
skiego. T ow arzyszy ł im W asz  korespondent

Siadam y więc do w ojew ódzkiego Forda 
i ruszam y w ślad  za  nimi.

P ierw szego  dnia m am y zwiedzić Mły- 
ńów . Dubno, Krzemieniec i Wiśniowiec. Mo 
je  wiadom ości o tych miejscowościach są 
dosyć mgliste wiem, że w  W iśniow cu jest 
pa łac  Wiśniowieckich, a że w  Krzemieńcu 
urodził  się Słowacki, że jest tam Liceum 
Krzemienieckie —  to mniej więcej wszystko

Ja d ę  w  krainę tajemniczą, nieznaną*.
P ierw sze  odkrycie m a dosyć realny cha 

r a k te r :  drogi. Z niecierpliwością czekam aż 
skończy  się doskona ła  szosa, k tó rą  w y ru ­
szyliśmy z Łucka, jej s tan  w yda je  mi sie

n iepraw dopodobny, nigdy nie uwierzyłbym 
że n a  W ołyniu  m o g ą  być zupełnie dobre 
drogi. A jednak  tak  jest —  dw udniow a pod 
róż przekonała  mnie o tern.

Gmina Młynów jest niewielką osadą,  po 
s iada  jednak  kościół katolicki, cerkiew pra  
w osław ną i synagogę. T ego  dnia danem mi 
było uczestniczyć aż w  potrójnych nabożeń 
stw ach  i kazaniach.  Po krótkich modłach w 
kościele katolickim, udajem y się do cerkwi. 
Chudy o ascetycznej tw arzy  i spadających 
na ram iona  w łosach ksiądz p raw osław ny  
odp raw ia  nabożeństwo. Otoczeni bosymi, 
Ukraińcami, wsłuchujemy się w dźwięczne 
tony ich pieśni.. M sza się przeciąga, rozmo 
dlony tłum bije się w piersi, jednocześnie 
spog lądając  na  nas  z ciekawością.

Trzeci e tap  tej pobożnej w ędrów ki po 
Młynowie —  to synagoga.  Tu wchodzimy 
z nakrytemi głowami. Pierścień brodatych  
żydów, ubranych w „śmiertelne koszule", 
zacieśnia się straszliwie, jest duszno, gorą  
co i tak  ciasno, że każde poruszenie jest 
prawie niemożliwe. W  górze, pod dachem 
przez podłużne okienka, osłonięte daszkiem 
wyzierają głowy kobiece. Gardłowe, obce, 
dźwięki modlitwy drażnią sw ą niezroząmja 
łością.

Opuszczamy Młynów i jedziemy do Dub- 
na. v

Ozipń jest Oiekny. Mały, zw in n y  Ford.

z zadz iw ia jącą  szybkością połyka kilometry 
szosy, przecinającej b iałą w s tęgą  skąpane 
w  słońcu pola. P a g ó rk o w a ty  kra jobraz  
chętnie jakąś  urocz,ą tęsknią  m pnotonją. Co

WMWMMBnWTi
rów sp raw ia  w rażenie  n iesam ow itego p ara  
doksu.

Obecnie w  zamku mieszczą się biura
częściej m ijam y o lb r ^ m le  tyki, w y g lą - f  ^ o s t w a  oraz m ieszkan ie starosty  p. Bon
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dające jak  las ogołocony przez pioruny z 
gałęzi i igliwia. Na łączących jej drutach 
zwisają smętnie resztki zebranego  już 
chmielu. Powoli os trżąsam  się z rom an ty ­
cznego uroku i rozleniwienia. P rzypominam 
sobie, że W ołyń jest dostarczycielem chmie 
lu dla całej Polski,  że pokryw a 70 proc. na 
szej produkcji tej rośliny. Rozsiane z prze 
dziwną niesymetrją  i bardzo  nieraz od sie 
bie odległe cha ty  sp ro w ad za ją  rozm ow ę 
na temat akcji komasacyjnej,  p row adzonej 
przez miejscowe władze. G ospodarstw a, 
sk ładające  się z drobnych, rozsianych nie­
raz  w  bardzo  dużym promieniu, działek —  
są na  W ołyniu b a rdzo  częsjem zjawiskiem 
Scalenie tych działek jest gospodarczą  ko 
niecznością Wołynia. T rz e b a  zaznaczyć, że 
mimo olbrzymich trudności —  akcja  kom a 
sacy jna  w zras ta  w w ojew ództw ie  wołyń- 
skiem w szybkiem tempie.

Tym czasem  zdała, na  w zgórzu, o toczo- 
nem p ieczaram i Ikwy, ukazuje się Diibno. 
W  słońcu błyszczą wzdęte kopuły cerkwi i 
wieże kościołów. Nad całem miastem góru 
ją  jednak  mury p ras ta rego  zam ku O stróg— 
skich, a od 18-go wieku Lubomirskich. Za 
chwilę rozpędzony sam ochód mija daw ny  
m ost zw odzony i przez b ram ę w  baszcie, 
w jeżdżam y na dziedziniec zam kowy. Ogar 
nia mnie dziwne uczucie szalonego kontra 
stu. Samochód na tle tvch odwiecznych mu

kowicza, który  n iezm ordow anie pracuje nad 
konserw ac ją  i odnowieniem zamku,. W cho­
dzimy do środka. W  poszczególnych salach 
zachow ała  się jeszcze sta ra ,  s tiukow a orna 
mentyka. W span ia le  m usiała  niegdyś w yglą 
dać sa la  balow a, o toczona  kolumnami. 
Obecnie w re w  niej p ra c a  konserwatorska- 
Podziemnem i korytarzam i w ydosta jem y się 
nad brzegT Ikwy. Jej kryszta łow o czyste wo 
dy płyną z pełnym godności spokojem i po 
w a g ą  —■ oto m ajes ta t  rzeki opiewanej przez 
Słowackiego.

Po tężny  Zam ek Dubieński opiera ł się 
n iejednokrotnie T a ta rom , oparł się w  rokU 
1649 i Chmielnickiemu. Dopiero podczas 
Wielkiej W ojny  uległ doszczętnem u znisz 
czeniu.

Spółdzielnia dubieńska, podobnie jak  5 
inne, których sieć jes t  n a  W ołyniu bardzo  
rozwinięta,  skupia rolników polskich, ukra 
ińskich i czeskich. Z aopa trzone  są bogato  
w  przeróżne tow ary ,  pocz ąw sz y  od pr°"  
duk tów  spożywczych, a  skończyw szy  u a 
sprzęcie rolniczym, czy m anufakturze . Spół 
dzielnie cieszą się na  W ołyniu  wielką popu 
larnością. Skutecznie w a lczą  one z plag? 
nadm iernego  żydow skiego pośrednictwa 
handlowego, co wychodzi na  pożytek  za­
równo producenta, jak  i konsumenta .

ż e g n am y  Dubno.
T. H.
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Lekarz z woli papy.
Z ły k ro k  księc ia .

Mmi! liśiew
PEŁNA TABELA WYGRANYCH  
30 LOTERJI PAŃST W O W E J.

» Wczoraj w czternastym dniu ciągnienia 
"O-ej Państwowej Loterji Klasowej padły na 
^ępujące główne wygrane:

CIĄGNIENIE PIERWSZE.

Zł. 15.000 — nr. 70188, 164487. '
* Zł. 1 0 .0 0 0  — nr. 117501 125512.

Zł. 5.000 — Nr. 103534 145285. 160008 
. Zł .  2.000 — nr. 19023 22516 S250z 49145 
«652 66038 79661 91416 112867.
. Zł. 1000 — nr. 353044 7136 18518 20222 
26743 343 28761 30415 438608 44786 57573 
'2909 75887 78052 81101 97462 95048

J10147 116364 117646 120793 125793
25596 128633 137471 141328 156686

‘69991 
STAWKI.

,  295 352 413 564 617 782 1024 139 234 
230 568 958 2041 102 330 44 324 6  632 62 
;03 8 6 6  952 3033 145 392 436 524 43 91 
'25 870 78 987 4102 386 442 518 723 833 
£117 248 345 547 618 79 856 829 35 8 6  61 
•p 375 478 514 97 85 839 975 7048 189 264 

8006 249 368 472 534 944 9015 165 93 
273 571 933 40 98
f. 10000 112 241 365 74 99 508 612 896
221 50 88  11068 72 141 280 340 67 98 472

501 RTO 12068 111 259 307 34 408 709
£99 1.3135 90 234 414 540 800 1 4610 43 86
240 89 432 822 88 15100 266 302 48 568
16074 16? 90 67 973 594 610 790 875 91.3
50 17699 137 316 22 50 567 611 701 18090

246 435 E97 99 982 92 19283 344 555 fSO 934

20273 305 41.5 72 516,602 38 92 793866 
71008 193  420 483 22028 32 521 647 8.54 
y4 23298 .312 77 750 856 62 24183 306 81 
£22 45 96 654 752 924 .3.3 25072 145 9.5 289 
4£0 467 514 58 738 806 993 26025 137 64 
«9 217 40 .384 700 861 951 27231 387 460 
43 736 79 806 18 27 84 969 .31 .38086 157 
‘77 07 397 03 4 4 4  8 t̂ 601 772 29020 402 30 
03 587 718 855 962.
, ,  30133 84 298 497 645 769 805 76 983 
y ’057 160 235 52 fl.3 382 425 64 502 4.3 92 
25 694 850 955 32067 92 213 43 415 55
£45 679 720 857 921 64 33000 114 373 535 

728 6 8  825 934 34032 64 178 87 217 08 li7 86  9.3 813 91 350.32 129 2.37 61 408 559 
7 5 5  641 36046 47 48 73 131 448 88  96 

£L)7 27 631 713 58 37054 139 275 367 427 
625 50 892 38324 582 934 80 83 39005 
1)8 312 419 539 835 918.

40  4f>006 49 79 240 44 80 349 499 41018 69 
687 742 908 43166 236 440 591 673 

ŚL17 44106 158 565 82 45136 216 492 695 
,6026 53 102 361 473 570 7S1 823 47065 
‘£8a 20216 73 305 571 692 792 827 86  908 
17 73 48253 467 578 665 731 85 874 911 
49107 362 436 823.
„ 50130 316 412 501 77 681 813 963 51029 
36 55 161 298 3070 325 414 60 518 632 722 
£16 929 91 52236 300 28 905 53289 31059 
£6  79 744 56 576 794 818 900 54010 37 194 
£21 454 510 14 656 832 52 910 55092 145 
J? 404 11 90 709 835 58 5956068 88  3079 
*1 434 508 634 56 732 80 951 52 57055 232 
£40 407 718 804 903 58228 53 479 631 4 69 

9048 64 170 87 670 705 37 846 992.
.  60039 120 27 42 251 335 573 808 901 
61044 129 55 94 252 318 60 722 8 8  853 987 
£2005 92 185 233 466 615 704 844 909 63028 
£ 352 593 683 704 18 33 819 92 64133 87 H7 24 303 495 504 761 65164 359 519 61 
675 724 34 898 912 38 66105 460 569 673 
£30 6706.3 107 89 203 81 395 707 8 8  810 
940 68357 422 626 748 90 835 917 69005 
‘77 228 349 466 603 891.

700017 43 134 75 92 26" 495 521 63 67.3 
'37 811 901 71635 61 115 41 63 68  221 25 
43 57 366 515 69 845 59 977 72097 126 233 
63.3 387 997 7.3106 16.3 3687 641 848 994
'4043 76 162 95 290 3R*I 97 745 45 98 75391 
”62 pn 990 76045 223 26 57 84 418 23 625 
930 77119 306 435 .33 678 90 709 78031 111 
£18 308 .37 56 97 493 578 84 609 705 907 62 
79016 46 53 167 59 96 248 461 513 645 741 
300 90 808 78 979.

80044 93 106 29 64 83 353 93 405 93 
*1057 61 64 117 41 223 34 46 419 860 928 
Kl 82053 97 98 378 551 718 824 83012 93
344 458 552 65 721 22 84015 118 24 524 28
717 6 6  087 85086 106 41 70 277 307 36 61 
477 9 3  777 836 48 61 80 909 53 86060 69 
106 76 261 ?»Q5 439 42 81 518 604 873 988 
£7124 319 70 544 65.3 75 85 765 88006 193 
^84 90 93 301 64 82 582 85 601 763 891 
5̂1 89182 880.

. 90075 174 392 542 727 910 91009 494
576 653 82 745 92040 61 188 201 41 302 
444 556 755 77 905 93012 111 265 314  
459 531 872 94274 380 444 45 620 701 
£ 43 84 96 943 95014 170 375 412 36 73 
673 777 90 875 96093 141 69 259 410 73 
892 781 803 22 965 79 97110 23 69 336  
§9 468 509 667 716 880 98284 349 74 
961 678 790 905 53 99149 221 46 412 
009 37 74 99 787 844 947
R 100108 43 49 258 93 324 61 70 93
998 101029 8 6  265 602 728 39 823 102160  
64 416 633 63 72 733 48 69 983 103087  
117 353 94 882 995 104229 64 357 499 
£78 98 604 15 17 780 814 105063 274  
308 39 44 53 401 608 43 64 830 906 27 
£2 79 106238 957 63 97 107067 97 387 
§9 425 545 658 794 837 930 51 108004 
£43 651 956 109370 412 43 95 573 721 
3l 76

110092 225 306 410 77 515 52 665 
745 885 89 933 76 111020 177 277 82

Zaw ód cz łow iek a  nie za w sz£  idzie  
w  parze z jego pow ołan iem . C h łopczy- 
na m arzył w  m łodości, żeb y  zostać  do­
rożkarzem  czy  policjantem , a tata po­
w iada: będziesz  inżynierem ! Inny zno­
w u m iał ochotę zostać  aktorem , łu ­
dząc się, że to jest „lekki ch leb“, a ta­
tunio p osła ł go na kursy buchalteryjne  
i m łody cz ło w iek  m usi sum ow ać p o zy ­
cje cudzych  dochodów .

Znam gościa, który czuje sk łonności 
do studjow ania historii literatury, ale 
pon iew aż tata uznał, że literatura nie 
daje „papu", po 11 latach m ozolnych  
studjów , spędzonych  p rzew ażn ie w  szyn  
ku, zosta ł lekarzem . Tata m iał forsę, 
w ięc m łody doktorek w y w ie s ił przed  
bramą szy ld zik , że przyjm uje od tej i 
do tej godziny, w  czasie  których c z y ­
tał książki w szelk ich  rodzajów , prócz  
m ed yczn ych , pił czarną k aw ę i drżał, 
aby jakiś pacjent nie zak łócił mu m iłe­
go spokoju. O dy zaś jakiś naiw ny  
cz ło w iek  zadzw onił do niego po po­
radę, sam  otw ierał drzw i i oznajm iał:

— P ana doktora niem a. W yjechał z 
w ażną w izy tą !

K iedyś jednak zm uszony b y ł w y ­
stąpić' w  sw ej zaw od ow ej roli. G dy  
um arł jakiś ubogi sąsiad, w ezw an o  go 
„po sąsiedzku", aby w y sta w ił akt 
zgonu. Nie m ógł się biedak w yk ręcić  
i poszed ł . P opatrzał ze  sm utkiem  na 
n ieb oszczyk a  i usiadł do napisania aktu 
zejścia . Ale w  p ew n ym  m om encie za­
w ah a ł s ię : a m oże trupek ży je?  Za­
pom niał już co sie  robi w  takich w y ­
padkach dla spraw dzenia , pom yśla ł tro­
chę, poprosił o lak i św ie c ę  i poka.pał 
trochę laku na rękę n ieb oszczyk a . Tru­
pek ani drgnął, w ięc  w reszc ie  napisał 
co trzeba. Ale po p ow rocie  do domu

389 95 422 24 534 38 932 37 112068 108 
212 93 352 429 600 44 732 904 113045
54 165 221 579 646 114524 55 615 706 
62 946 115150 230 507 651 861 981
116122 221 39 323 35 627 969 117118
62 99 441 726 38 820 46 905 118169 222 
75 320 04 24 54 415 79 522 41 699 710
63 806 12 999 119001 167 238 351 486 
661 739 6 6  8 8 4  901

120062 102 257 457 59 79 539 657 
62 72 739 80 83 926 49 121199 231 77 
441 84 558 710 122006 235 83 91 80 99 
506 705 56 852 67 89 123077 155 56 224
344 57 691 709 48 124049 85 213 67 404
505 625 63 809 22 920 125018 190 218 
29 73 460 537 895 126020 48 189 210 
59 450 57 514 610 860 70 930 90 127137 
515 854 919 128126 42 529 55 918 429147 
426 57 583 6 6 6  844 900 20

130117 40 131082 164 302 91 552 651 
65 97 848 132025 51 144 517 629 734 
862 993 133033 218 338 78 557 718 49
831 83 134058 64 193 272 321 411 93
533 916 74 135145 237 67 319 428 603 
890 949 136007 235 47 364 82 555 854 
919 97 137227 61 345 74 80 792 814 
901 138192 287 413 74 87 628 721 82 
8 8  139007 446 63 259 46 72 324 420 737 
827 28 35 60 79 912 60 83

140073 482 536 650 782 959 80 141169  
212 446 500 91 142285 534 758 143195 
217 321 553 77 83 872 89 144034 138 
399 497 667 790 807 145018 60 124 865 
490 503 904 34 93 146085 399 401 69 
535 53 69 716 32 147022 112 244 341
55 669 753 983 148007 63 305 69 72 8 1  
456 505 606 851 934 39 149124 463 6 6 6  
809 920 91

150267 403 6 6 8  763 814 54 92 926 
151156 72 316 443 91 504 628 37 739 
90 814 18 56 69 915 152166 249 321 69 
81 443 575 79 632 711 15 46 153199 274 
447 6 8  87 804 904 154334 92 423 598 
657 767 812 31 82 155533 429 751 92 
912 53 72 156115 46 37 51 57 353 441 
599 667 768 825 93 157047 116 58 2,08 
21 63 362 440 84 614 45 99 704 878  
158067 137 44 226 329 70 449 783 159270  
49 383 432 63 559 75 851 993

160022 44 113 42 84 284 431 563 95 
815 97 912 161303 8 8 8  162035 141 495 
519 820 39 931 57 85 163086 115 64 
84 577 95 602 63 716 93 164032 6 6  148 
552 53 612 25 47 71 89 803 165027 125 
90 210 43 336 83 421 548 758 824 95 
97 166083 369 424 522 663 793 987
167013 186 94 99 200 45 422 587 642 
772 853 973 82 168002 14 292 394 483 
558 785 99 842 917 169087 127 236 363 
537 756 893 953

II CIĄGNIENIE.
Zt. 20.000 — Nr. 141712 168801.
Zł. — 5.000 — Nr. 29644 47510 73114 119469 

169211.
Zł. 2.000 _ •  Nr. 18632 19312 57828 69370

71364 74720 118434 133458 135682.
Zt. 1.000 — N r. 8520 9794 11714 18222 29537 

35381 36992 60415 67346 67899 71132 82917 89125 
90248 90429 97469 101791 106065 115487 115397 
121609 122699 130944 '32965 134029 145757 449312 
160973 160430 162396 165453

w estchnął c iężk o  i szep n ął: —  A m oże  
jednak om yliłem  s ię?

Od tego czasu b iedaczyna nie ma 
spokoju i ciąg le  mu się  zdaje, że n iebo­
szczy k  w oła go  z grobu i k rzy czy , że  
przez n iego ży w c e m  go zakopano. 
W reszcie  poszedł na cm entarz, w y ­
lał na grobie sąsiada buteleczkę cjanku 
potasu i miał już p ew n ość , że n iebo­
szczy k  jest napraw dę n ieboszczyk iem .

C zyteln ik  szczegó ln ie  w ym agający  
m ógłb y  p ow ied zieć , że n ależy  pisać o 
aktualnej sp raw ie  zaręczyn  greckiej 
księżn iczk i M aryny z angielskim  k się­
ciem  Jerzym , ale ja jestem  innego zda­
nia. Mój kuzyn rów nież się za ręczy ł  
i nikt o tern nie p isze, w iec  niby z ja­
kiej racji mam reklam ow ać księcia  Je- 
rzego, cz ło w iek a  mi ob cego , z którym  
nic mnie nie łą czy , ani przyjaźń, ani na­
w et jeden ch oćb y w spólnie w y p ity  k ie ­
liszek konjaku! Z tej racji zg łaszam  w  
spraw ie za ręczy n  M aryny i Jerzyka cął 
k ow ite  desin teressem ent i tą kw estją  
nigdy nie będę się  zajm ow ać. P od k re­
ślam  to w yraźn ie , aby uniknąć e w en ­
tualnych interw encji ze  strony dworu  
angielsk iego , k tóry m ógłb y  się  do mnie 
zw ró cić  z prośbą, abym  p o św ięc ił n ie­
co m iejsca sy n o w i króla Jerzego. C ho­
ciaż bardzo lubię A nglików  i dla W iel­
kiej Brytanii, ch oćb y ze w zględ u  na 
w h isk y mam w iele  sentym entu , jednak 
tą spraw ą zajm ow ać się  nie będę, nie 
lubię bpw iem  w trącać się do osobi­
stych  spraw  bliźnich. Z resztą z zasad y  
odradzam  w szystk im  znajom ym  ż e ­
niaczkę. gdybym  w ięc  napisał coś po 
przyjacielsku ksiecju Jerzem u, naraził­
b ym  się królew skiej rodzinie greckiej.

STAW K I.
90 555 86 679 742 847 1018 132 294 412 49 56 564 

65 735 806 83 89 99 961 86 2227 82 85 C42 870
3045 116 263 349 588 621 46 78 807 939 4167 84
344 530 36 644 50 887 960 5193 304 83 93 416 69 
431 92 844 6002 49 62 346 463 530 609 683 872
7324 433 56 545 90 619 840 966 8139 209 58 348 59 
•87 409 684 930 9009 136 53 66 338 78 462 638 948

10013 105 558 629 841 972 11106 250 81 82 359 91
96 402 18 70 582 783 853 970 98 120023 101 55 94 
500 617 41 715 52 913 52 925 84 93 97 13141 59
216 360 537 757 82 140Ó1 81 505 56 719 47 15066
157 216 468 630 79 775 98 802 16061 65 316 515 53
712 316 27 43 991 17094 127 205 88 98 713 26 824 
26 180060 75 207 86 306 444 78 722 8Q4 71 997
19152 465 635 683 702 83 97 850 58 83.

20170 363 416 503 38 89 788 890 21135 81 283
395 601 724 892 22041 lfi2 64 79 22(j 378 43J 53J
702 79 776 23008 147 364 633 775 819 904 90 24Q79 
132 303 49 462 70 25041 106 05 99 263 96 4 |P 605 
08 729 64 80 260013 135 282 87 4§8 579 89 614 715 
901 27029 104 216 339 628 94 756 80 925 42 28071 
162 433 514 91 644 797 809 27 35 72 92 3928j 875 
955 97.

30369 417 505 10 606 39 67 69 706 899 31028 
45 506 688 880 32410 75 87 534 730 42 847 85 33126 
343 97 62.3 809 959 85 34002 48 317 474 716 20 33
70 821 57 69 971 35012 199 203 414 26 514 36337
62 75 511 42 58-708 44 805 977 37094 102 42J 39
549 662 897 047 65 38224 79 381 492 768 8S9 903 
12 390Q93 512 753 46.

40009 60 155 606 65 88 766 840 62 41Q93 213 300 
92 425 65 647 890 998 42001 192 267 78 312 822 917 
41 52 43049 318 659 750 65 821 70 44040 116 251 
54 56 535 47 4S 717 35 45115 274 92 342 418 527 
637 824 58 46015 170 350 76 89 93 463 548 795
47027 75 409 51 581 98 648 776 48017 174 200 466 
571 610 726 62 92 825 935 76 49110 65 374 85 462 
508 710 85 852 900 71 83

50166 407 789 98 820 97 971 88 51162 65 211 79 
306 10 72 440 70 504 71 652 66 71 75 758 89 93 962 
52032 68 416 704 53168 203 614 95 741 62 918 69 75 
80 54268 421 560 637704 838 55017 74 270 310 489 
636 62 980 56002 39 121 364 3114 40 648 91 944 95
570039 246 324 448 605 07 735 811 58012 78 415 537
679 732 911 48 59094 128 385 530 64 605 751 839 
77

60100 119 95 450 555 79 636 60 73 61163 98 234 
35 46 £2 300 414 542 731 802 968 62027 219 344 686 
834 50 '66083 151 59 221 354 94 435 572 969 6J23Q 
716 82 854 914 63111 549 612 75 941 64010 119 ?49 
4-00 562 610 807 983 68150 560 632 872 91 958 84 
69 94 368 769 825 65232 504 14 28 66 623 36 71 723 
690069 81 213 490 649 712 90 305.

80060 95 98 214 436 92 552 70 608 62 779 820
940 96 81030 55 102 475 699 731 52 ^  82051 125
350 646 83052 176 222 391 698 723 833 966 84097 
230 335 58 452 708 91 913 36 42, 85007 33 35 140 
94 240 52 96 333 70 444 533 45 92 760 865 922
862733822 649 755 89 805 70 78 94 977 87022 144
97 214 307 11 32 422 p4 622 826 60 981 88071 125
54 235 95 311 95 583 624, 53 738 801 943 89120 60
700 806 902.

90280 3803 438 83 509 91 156 62 91180 246
320 489 96 600 856 744 61 S2 818 92283 333 35 
410 682 899 9331)4 77 449 553 618 770 980 
9400? 124" 246 53 96 303 39 442 560 62 130 61

PODSŁUCHANE
ZROZUMIALE.

— W szystk ie  kuhiety do mnie się  u- 
śm iechają.

~  C zy  pan jest m iljonerem ?
~  Nie, fotografem .

PRZED SĄDEM DLA NIELETNICH.
Sędzia: — C zy  to jest ten łobuz któ 

ry w szystk im  lokatorom  szyby wybiją?
Matka oskarżonego: — Tak, pąme Sć 

dzio. B ardzo grzeczn e dzjecko. Antoś 
idź panu sędziem u podać rączkę.

PROTOKÓŁ.
W czoraj w  n ocy  na uljcy Ciem nej 

m ięd zy  dw om a podchm ielonym i osobni­
kami w yn ik ła  bójka, w  trakcie której je­
den z nich pchnął drugiego nożem , k ła ­
dąc go trupem na m iejscu. N ieżyjącego  
złapano. M orderca zb iegł.

DOBROCZYNNOŚĆ.
Ktoś zapukał do m ieszkania państw a  

G łąbków . Pani domu osob iście  o tw ie ­
ra drzw i, Na progu stoi jakiś chudy, 
n ieogo lon y  m ężczyzn a .

~  C zy  m ógłbym  prosić panią o cq- 
k olw iek  do jed zen ia?  Jestem  b ezrob op  
nym  artysta  cyrkow ym -

“ A c o  pan robił?
— B y łem  p o łyk aczem  ognia.
— T o szkoda, że pan nie p rzyszed ł 

do nas w  z esz ły m  tygodniu, jak na 
strychu w yb u ch ł pożar... N ajadłby się 
pąn do sy ta .

PRZYJAPłOŁKl.
—  Jak ci s ię  p od ob a m oja fotografia

Linko?
—  D oskonała , o to  w ła śn ie  tak p o w ili-' 

n aś wyglądać.

74 730 889 968 95061 124 41 338 512 27 630 7?S 
885 987 96083 232 80 414 402 500 68 601 05 82
785 956 97228 338 445 518 19 53 657 795 885 73
87 935 98024 145 63 81 215 334 476 620 59 963 
81 99121 238 433 701 75 965

100049 135 246 48 357 582 553 95 766 880 906 
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polskich par*fe&£
Tam, gdzie dziecko rodzi sie ze zialomościa pracy.

O chałupniczym przemyśle żelaznym w Polsce.
Chałupnik to parjas świata pracy, 

najniższy stopień tych, którzy jeszcze 
mają pracę. Chałupnik pozbawiony jest 
wszelkiej ochrony swojej pracy, niema 
bowiem dotychczas w Polsce ustawy o 
chałupnictwie. Pracuje ciężko od świtu 
do późnego wieczora, zarabia grosze. 
Nikt nie c^uwa nad higjeną i bezpieczeń 
Stwem warsztatu pracy chałupnika, nie 
jest on objęły żadnem ubezpieczeniem 
społecznem; nie otrzymuje pomocy w 
razie choroby, nieszczęśliwego wypad­
ku przy pracy, bezrobocia. Chałupnik 
w yzyskiw any jest w każdej fazie produ 
kcji; przy dostawie surowca, w  ciągu 
Samej pracy, przy odbiorze' gotowego 
produktu. A przecież pracować potrafi 
'dobrze, jest to najczęściej wykwalifiko­
w any lub wprawny, dobrze wyuczony 
robotnik.Istnieią ośrodki chałupnicze w 
Polsce, gdzie praca stała się tradycią ro ­
dzinną, gdzie przechodzi ona dziedzicz­
nie z ojca na syna. Dziedzictwo bezmier 
nego wysiłku, nędzy, wiecznego w yzys­
ka. 'wffe.

Wśród różnorodnych rodzajów prze­
mysłu chałupniczego w  Polsce, repre­
zentowany jest również — nielicznie 
.Wprawdzie —i przemysł żelazny. Głów 
ne ośrodki tej pracy mieszczą się w wo 
Jewództwie krakowskiem, pozatem ist­
nieją Jeszcze drobne punkty na Hucul- 
szczyźnie. Swiętniki, Sułkowice — dwie 
duże wsie w  Krakowskiem od paru wie 
ków już trudnią się tą pracą. Sułkowice 
—to drobny przemysł kowalski, Świąt­
niki zaś wyrabiają kłódki. Mniejsze, więk 
sze. owalne, podłużne, stałe jednak te 
Same kłódki wyrabiaja w ciągu długich 
godzin, dni, lat całych' ojcowie, dzieci. 
.Wnuki. Świątniki, długa wieś, chałupa 
przy chałupie, siedzą w  nich Kotarby, 
Słomki. Svnowce.

W Świątnikach nie uczą się zawodu, 
etioć istnieje tu szkoła zarwodowa. Dzie 
cko rodzi się już ze znajomością pracy, 
Wysysa ją wraz z mlekiem matki. Do 
wyrobu kłódek nie potrzeba oddzielne­
go warsztatu pracy, pracują w  tej samej 
izbie, która stanowi jednocześnie całko 
Wite mieszkanie. Zbyteczne są skompli­
kowane maszyny i narzędzia pracy, śru 
bsz:ak, parę młotków wystarczy, aby 
zrobić prosta kłódkę potrzebna dla chło

pów. Wyrabia je stary Kotarba, który 
ma dziś już lat 62, a pracę rozpoczął, ma 
jąc lat 15. W ciągu codziennej 14-togo- 
dzinnej ciężkiej pracy bez przerw y w y­
robić może do 16-tu kłódek. Za kłódkę 
otrzymuje 30. 40, 50 gr. Cóż kiedy poło­
wę ceny kłódki pochłania koszt surow­
ca. Żelaza nie możnai dostać z pierw­
szej ręki. Niepojedzie przecież sam Ko­
tarba do huty żelaznej. Szereg pośred­
ników staje między nim a wytwórnią su 
rowca, szereg ich staje również między 
nim a nabywcą. Gdyby chciał praco­
wać tylko 8 godzin, z trudem zarobiłby 
do półtora złotego na dzień.

Gorzej jeszcze powodzi się tym licz 
niejszym znacznie chałupnikom, którzy 
wytwarzają kłódki lepsze. Tutaj już bo 
wiem nie wystarczają narzędzia zupeł­
nie prymitywne, żelazo wycięte musi 
być na sztancy. Nie wielu chałupników 
dorobić się mogło własnej sztancy. Ci 
nieliczni zatrudniać już mogą do 2— 3-ch 
pracowników. Robotnik pracuje 12, 14, 17 
godzin dziennie, a zarabia najwyżej 1S 
zł. na tydzień.

Niewiele lepiej jednak powodzi się 
i właścicielowi sztancy. On sam też pra 
cuje ciężko razem z robotnikiem, nie sta? 
się bowiem bynajmniej jeszcze samo-' 
dzielnym przedsiębiorcą. Uzależniony 
jest tak jak i ten, co wyrabia kłódki nie 
sztancowane, od dostawcy surowca tj. 
od nakładcy. Nakładca liczy mu 70 gr. 
za 1 kg. blachy, choć gdzieindziej, już 
nawet nie wprost z huty, chałupnik móg 
łby nabyć ją za 55 gr. Cóż kiedy nie po 
siada nigdy pieniędzy dla przeprowadzę 

nia gotówkowej tranzakcji. Nakładca 
bowiem, chcąc go uzależnić całkowicie 
od siebie, nie wypłaca mu nigdy gotów 
ką za kłódki, daje mu tylko wzamian to­
w ar do dalszej przeróbki, choć płaci mu 
niby drożej za pracę; 5 zł. za 1 tuzin kłó 
dek zamiast 4 zł. 20 gr. (w gotówce). Nad 
wyżkę odbija sobie wyśmienicie w nad­
miernie wygórowanej cenie surowca.

W  gorszej jeszcze sytuacji jest ten 
chałupnik, który nie posiada własnej 
sztancy i otrzymuje do domu żelazo już 
przycięte przez innego chałupnika -maj­
stra, Ten już musi pracować od 5-ej ra 
no do 10-ej wieczorem, żeby zarobić 3 
—3 i pół zł. dziennie. Mimo tak ciężkiej

pracy nie może się dorobić nawet wła­
snej izby podnajmuje ją u obcego gospo 
darza.

Jedynym ratunkiem chałupników jest 
właściwa organizacja zakupu surowca, 
sprzedaży towarów. Niestety wszystkie 
spółki, które dotychczas na tym terenie 
się tworzyły, były źródłem dorywczych 
zysków pojedynczych kapitalistów, ja­
ko firmy natomiast zwykle upadały. Do 
piero teraz z inicjatywy Izby Przemysło 
wo-Handlowej w Krakowie ma być zor 
ganizowana cała akcja zakupu i sprze 
dąży, dostarczania żelaza bezpośrednio 
z huty. Odpadnie łańcuch pośredników, 
podniosą się zarobki chałupników. Mi­
mo to jednak póki warunki ich pracy nie 
zostaną uregulowane przez ustawę, sy 
tuacja chałupników nie będzie mogła 
ulec poważniejszej zmiamie.

.1. M.

53-cia pielgrzymka
1 0 3 - le t m e j  s t a r u s z k i .

Z ostatnią pielgrzym ką do Lourdes przy 
była m iędzy innymi 103-letnia Roger de 
Sainte Opportune z Saint Quentin w  de­
partamencie Enre, która pielgrzymkę do 
Lourdes odbyw a po raz 53-ci. Na intencje 
tej najstarszej pątniczki biskup Lourdes i 
Tarbes, ks. Gerlier, odprawi! specjalną  
M szę św.

MONOPOL SPIRYTUSOWY W  BUŁGARJI.
Jak  już pokró tce donosiliśm y, rząd  buł­

garsk i przedłożył parlam entow i u staw ę o mo 
nopolu sp iry tusow ym . U staw a ta  obejm uje 
w szystk ie w yroby alkoholow e od su row ca 
do gotow ego, uszlachetn ionego  produktu . 
Z arząd  m onopolu usta lać  będzie ceny d la spo 
życia na rynku w ew nętrznym  o raz przy  eks­
porcie, dalej —  decydow ać o rozm iarach  i 
jakości sp iry tualji, p rodukow anych  w  k aż­
dej kam panji, a w reszcie decydow ać, jak a  
liczba gorzelni i fabryk  w ódek  i likierów  i 
w jakich m iejscow ościach m oże istnieć. W y ­
rób śliw ow icy dozw olony jest tylko ze śli­
w ek św ieżych. N atom iast p rodukcja  sp iry tu ­
su i w ódek  z żyta, ryżu, kartofli, cukru, m e- 
lassy, śliw ek suszonych  o raz  w inogron  jest 
zabroniona.

Trzej awanturnicy zamordowali chorążego
Policja wszystkich aresztowała.

Ze Lwowa donoszą; j puścił dom Siaikiewicza i udał się
W Dawidowie pod Lwowem dokona-1 dworzec kolejowy, by pojechać do Lwo 

no zbrodniczego napadu na chorążego"
D. O. K. Lwów Józefa Sieprawskiego, 
który wskutek odniesionych ran zmarł 
w szpitalu wojskowym we Lwowie.

w Dawidowie odbywało się wesele 
w domu Franciszka Siatkiewicza, w 
którem wziął udział chor. Siepraw- 
ski. W  czasie zabawy wielu miejsco­
wych parobków poczęło szukać zwa­
dy z chorążym. Sieprawski nie dał się 
jednak sprowokować; a gdy zobaczył, 
że sytuacja staje się niebezpieczna, o-

Szczur
w ż o łą d k u  szczu p a k a .

W  Ełku (M azury). Pewnem u w ędka­
rzow i pow iodło się złow ić szczupaka w agi 
4-funtowej. ż o n a  wędkarza przy w ypatro­
szeniu ryby odkryła w  jej żołądku szczura  
w odnego, co dowodzi, że  szczupak, żyw i 
się nietylko sam em i rybami.

wa.
Trzej napastnicy, którzy prowoko­

wali go w czasie zabawy, podążyli za 
w polu zaatakowali go. 

Wówczas chor. Sieprawski chcąc się od! 
pędzić od nich, oddał 3 strzały rewol­
werowe w górę na postrach. Apasze zo-1 
baczywszy, że Sieprawski już więcej 
nie strzela, gdyż zabrakło mu nabo­
jów, otoczyli go i jeden z nich pchnął: 
go nożem w brzuch ciężko go raniąc.: 
Zbrodniarze po tym czynie zbiegli-; 
Ciężko rannego chorążego znaleziony 
broczącego krwią dopiero w kilka go-, 
dzin po wypadku i przewieziono „o doi 
Lwowa do szpitala wojskowego. Tutaj 
— mimo natychmiastowej operacji Sie* 
prawski zmarł.

Policja w Dawidowie wdrożyła do-' 
chodzenia, w wyniku których areszto­
wano owych trzech sprawców zbrodni.; 
Stefana Kmeta, Józefa Dońca oraz Stani 
sława Lakrojca. Zbrodniarzy przekaza­
no do dyspozycji sędziego śledczego.

ZER. H A R P E R

Dług Hanki Wolskiej
46 ( O D W E T )

pow k« obycaajowa c Adaptacja autoqwcwaaa Bug, B utuuM ug*

l a  trzymał się, ostrożnie wziął ją na 
pęce 1 patrząc w  ogromne, szare oczy, 
powiedział miękkim ciepłym głosem:

~ Wysłuchaj mnie, Anko!. . . Kie­
dyś obiecałem ci pomoc w  razie potrze 
by. Przyszedł ten moment i pomogę ci! 
Nie m artw  się, poradzimy sobie, . Za­
czął mówić namiętnie i przekonywająco; 
obawiał się, że mu przerwie: Kiedy zo­
staniesz moją żoną, to panna Wolska 
przestanie istnieć. Pojedziemy zagrani­
cę, Anko, i tam weźmiemy ślub. Najle­
piej w Londynie. Urządzę tak, że nie be 
dziesz musiała pokazywać swego pasz 
portu, ą w Londynie wyrobię ci paszport 
na inne nazwisko, na które nam dadzą 
ślub. Z tym paszportem będziemy mogli 
Spokojnie wrócić do Polski, Danka Wol 
ska zniknie raz na zawsze, zostanie An­
ka Lachowiczowa, moja żona! T będzie­
my mieli dziecko!. . . Anko, Anko! Że- 
by^ wiedziała, jaki jestem szczęśliwy!. .

, , , na ziemi. Anka zatoczyła
S?e lekko Delikatnie nodtrzymał ją. 
Miał wrażenie, że teraz uśmiechnęła sie 
bez przymusu. " i ,

—Ja też spróbuję cieszyć się — rze­
kła cicho.

Siedzieli przytuleni do siebie i roz­
mawiali bez końca. On był przepełniony 
nfeznanem. dopiero teraz zrodzonem u- 
czuciem, że ta obca, cudowna', kobieta, 
któro doniedawna uważał za awanturni

cę, nagle stała mu się niewysłownie blis 
ką jak część siebie samego. Dziwiły go 
nowość i potęga uczucia, zdumiewała 
czułość, którą pogardzał nawet w in­
nych, wierząc niewzruszenie, że sam rdo 
niej nigdy się nie zniży.

Opowiadał z przejęciem o Wydarze­
niach, których w rzeczywistości nigdy 
nie było, a maszynach, które śnią i te­
mu, kto zna ich mowę, zwierzają się ze 
swych marzeń.

Nie spostrzegli, jak" przez okna zaj­
rzał do pokoju świt.

ROZDZIAŁ XXIII.
Późnym wieczorem na dachu Grand 

Hotelu w  Wiedniu Andrzej Dunin Stocki 
czekał na Elę Wolską ,tak samo jak cze 
kał kiedyś na Hankę.

W  powietrzu wolno rozpływały się 
dźwięki muzyki, ciepła noc letnia przy­
kryła ziemię. Na tym znikomym jej, 
skrawku, obrócony w ogród egzotycz­
ny. wśród kwiatów i palm kołysały się 
pary w leniwem tangu kapeli argentyń­
skiej. a z góry spoglądał księżyc i mir ja 
dy gwiazd. Kto żył zawsze na tym skra 
wku, nie znając nic innego, musiał wie­
rzyć, że cały świat jest piękny.

Stocki siedział obojętny na czar no­
cy. na upajające tony orkiestry; tłum 
wystrojonych kobiet i uśmiechniętych 
mężczyzn odszedł w nieskończoną dal,

Andrzej został w zupełnej samotności.
Przew racają arkusze jakiejś gazety 

wieczornej, myślał, gdzie może być te­
raz Hanka, jak żyje czy jeszcze pamię­
ta go. . . Cisnęły się dziesiątki myśli na 
ten temat wywołując lekko niepokojące 
ukłucia jak świeże wspomnienia po cięż 
kiej chorobie; nie wzbraniał się, nie 
przeszkadzał myślom, choć był pewny, 
że nigdy nie otrzyma odpowiedzi.

Przew inęły się jak film. Westchnął i 
począł trochę przytomniej przeglądać 
gazetę. Jego spojrzenie padło na kores­
pondencję z W arszawy. Artykuł donosił
0 nadzwyczajnym projekcie, który zelek 
tryzował nieomal cały świat naukowy
1 stał się nieprzerwanem pasmem seńsa 
cji dla stolicy Polski. Wynalazca, inży­
nier J. Lachowicz, buduje w okolicy W ar 
szawy olbrzymi pawilon szklany, w któ 
rym wkrótce będą podjęte próby two­
rzenia sztucznych planet. Rękojmią powa 
gi doświadczenia jest, przebywający od 
kilku miesięcy w Polsce, znakomity u- 
czony wiedeński, profesor Sinnkraft, 
który bierze w tej pracy gorliwy-udział.

Nie doczytał do końca i odłożył ga­
zetę. Ta sprawa nie zainteresowała go.

Po powrocie do Wiednia Stocki czuł 
się w dalszym ciągu wykolejony, żył z 
dnia na dzień, zarzucił wszystkie spra­
wy.

Jak dawniej Hanka, tak obecnie mie­
szkała u niego Ela W olska; odziedziczy 
ła po siostrze pokój ze wszystkiemi dro 
biazgami. które znosił dla Hanki, otrzy­
mała szafy pełne strojnych sukien, ale 
miejsca siostry nie zajęła.

Były chwilę że pod wrażeniem rażą 
cego podobieństwa Stocki, zdawało się, 
zapominał o bolesnej przeszłości. Ela 
czasem przychodziła do niego. Ody sły 
szał czysty dźwięk głosu, lekkie, spręży, 
ste kroki —ledwo się powstrzymywał, 
by nie polecieć na spotkanie i nie por­

wać jej w ramiona; kilka razy zrywał, 
się z miejsca ,ale nie mógł postąpić kro' 
ku, bo natychmiast w ypływał przed o-! 
czarni widok wstrętnej spelunki „Belle; 
Vue”. Rozum nie uznawał tego odruchu 
wrodzona uczciwość protestowała na­
miętnie przeciw hipokryzji, lecz serce 
było głuche na wszystkie argumenty i 
wzdragało się przed próbą pokonania 
tej przeszkody.

W  podświadomem poszukiwaniu kont 
promisu coraz częściej zwracał się my­
ślą do parowca »Parnahyba” , który oglą' 
dali razem w porcie Triestu, gdy jechali: 
do Wiednia. Poprzestał na stwierdzeniu 
że trzeba było wyjechać do Rio de Ja­
neiro, ale unikał rozważań projektu, nie! 
wytrzymującego krytyki choćby z tej; 
prostej przyczyny, że sama podróż na' 
drugą półkulę nie przerobi go na zupeł­
nie innego człowieka. i

Wskutek nalegań Eli Wolskiej, która 
koniecznie chciała opłacać koszta swo­
jego utrzymania, wyrobił jej posa*dę se­
kretarki w jednym z prywatnych tea­
trów. Była zajęta od rana i w racała do-j 
piero po przedstawieniu; ta godzina 
przed północą była jedyna, kiedy się W1': 
dzielń Może z tego, właśnie, powodu P°j 
dobieństwo występowało ze szczególna 
siłą. " <:

Znów pomyślał że trzeba było wyje- 
• chać; wszystko jedno gdzie byle jak nai 
dalej stąd. \

Podniósł oczy i ujrzał Elę Wolska.-, 
wysiadającą z windy. Była ubrana w  'SU 
knię^ i mały kapelusz koloru traw y mot 
skiej, szła elastycznym krokiem, miała 
swobodne, harmonijne ruchy. Biegły za 
nią spojrzenia wielu mężczyzn.

Chwila ukazania się dziewczyny 
pełniła go uczuciem prawie szczęścia^  
które przestał wierzyć. ", . j zaraz 
sła. To nie była Hanką. . .

Jedynie iei suknia. . .
(d. c. n.)

•zg^'
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^ n z y m a  z  n e r e k
niszczy  komórki rak ow ate .

Na dorocznym  kongresie  am erykan-  
•^ego to w a rz y s tw a  chemicznego w  Cle 
J^land w ygłos iła  dr. Alicja M acdonald 
jetarat, w  k tó ry m  ośw iadczy ła , iż uda- 
° się jej zbadać i oświetlić  proces  i 
r^chanizm  p o w s taw an ia  n o w o tw o ró w  
|®kowatych, co pozw ala  żyw ić  nadzie- 
,ę> że w  ciągu pięciu lat będzie m ożna 
p ra c o w a ć  m etodę skutecznego lecze- 
*la i zw alczania  raka.

W ed ług  dr. M acdonald nerki 5 nad- 
p fc z e  w y tw a rz a ją  pew ne substancje, 
• Zw. enzym ę, k tó re  atakują

! niszczą komórki rakowate.
, E nzym a b y ła b y  w ięc  natura lną  re- 

1 ^kcją obronną organizm u w obec  raka. 
^ a n ie m  referentki, zas trzyk i pew nych  
tabstancyj s tym ulu jących  m o g ły b y  pod-

niecić nerki do w y tw a rz a n ia  w ięk ­
szych ilości enzym y i przeciw dzia ła  
nia w ten sposób szerzeniu  się raka o- 
raz do niszczenia is tniejących już nowo 
tw orów .

C zy  i o ile nadzieje i spostrzeżenia 
pani dr. Macdonald są słuszne — w y k a  
że to niedaleka p rzysz łość  oraz b ad a ­
nia laboratoryjne, k tó rym  poddany zo­
stanie przez  innych uczonych material 
dos tarczony  przez  referentkę.

R efe ra t  dr. M acdonald w y w o ła ł  
bądź  co bądź duże za in teresow anie  w 
sferach lekarskich U. S. A., a jednocze­
śnie do sp raw dzan ia  now ej m etody 
p rzygo tow ują  się w  paryskich  kołach 
m edycznych .

Pierwszy garnek na świecie
Odkrycie pogorzelców.

D aw ne to czasy, gdy ludzie mie­
szkali w jaskiniach podziem nych lub na 
miotach ze skór zw ierzą t.  Jak  pierw,ot 
ne było  w ted y  ich mieszkanie, tak też 
proste  musiało być  całe jego we w nętrz  
ne urządzenie.

Spał cz łow iek na stosie suchej t raw y  
lub liści. Jadł, siedząc na gołej ziemi. 
P o k a rm y  spożyw ali początkow o su ro ­
we, a po tem  już go tow ane na mocno 
rozgrzanych  kamieniach, lub pieczone 
w  popiele.

Do noszenia w o d y  s łuży ły  mu kobiał 
ki, robione z k o ry  d rzew , lub koszyki, 
plecione z gałązek  i włókien roślinnych. 
Nie m usiały  one być zby t  dogodne, 
gdyż  z pew nością  znaczna część w ody  
w y lew a ła  się p rzez  szczeliny. To też

Trzy przedmioty
Papierośnica, lornetka,

w iednem.
czy zapalniczka?

W ystawa praktycznych wynalazków.
Od 32 la t  o d b y w a  się w  P a ry ż u  co 

w  b ieżącym  miesiącu najoryginal­
niejsza w y s ta w a  w  świecie. Nosi ona 
hazwę „C oncours  Lepine"  (konkurs Le- 
Phie'a), tak  n az w an a  ku czci jednego z 
jaw n y c h  p re fek tów  policji paryskie j,  Le 
Pthe'a, k tó ry  p ie rw szy  w pad ł na  myśl 
Urządzenia tej w y s ta w y .

Jeśli m a  ona istotnie p ra w o  do na- 
J y  najoryginalniejszej w  świecie, to 

j"pwnie z uw agi na  to, że ci, k tó rzy  na 
w y s ta w ie  w y s taw ia ją  sw e  a r ty k u -  
to nie są  kupcy, ani p rzem ysłow - 

y > czy fabrykanci,
ale w ynalazcy , 

do n ni P ° szu^ iw acze  p rak ty czn y ch  u- 
oskonaleń, rozmaici genjusze, k tó rzy  

ciągu roku w padli na pom ysł ja- 
, legoś nieznanego przedm iotu  o p ra k ­
tycznej użyteczności i pom ysł ten zrea- 
'•zowali.

K onkurs na  najoryginalniejszy  i naj­
prak tycznie jszy  w yna lazek  zam y k a  w y  
stawę.

W szy s tk ie  w yna lazk i pokazyw ane 
Pu „C oncours Lepine“ , nie są z gatunku 
tych, k tó re  stanow ić mogą głośne w y ­
darzenia św ia tow e , jak np. telefon, al- 

radjo, a żaden z zap rezen tow anych  
W ynalazków nie m a ambicyj M arconie­
go lub Edisona. Są 'to w y łączn ie  przed 
łjiioty o znaczeniu p rak tycznem , k tóre  
dzięki sw ej pom ysłowości,  m ogą w  
c°dziennem  życiu oddać każdem u czło­
wiekowi, w p raw d z ie  m ałe, ale nieraz 
bardzo poży teczne  usługi. W ypełn ia ją  
°he luki. p rzez  k tó re  w dz ie ra ją  się w  
| a s z e  zw y cza je  i obyczaje powszednie, 
kłopoty często  niepozorne, a jednak u- 
purte, p rz y k re  i tak  zw ane  „pechow a- 
tę“

Wchodząc na w y s taw ę ,  znajdujemy 
kię w  pośrodku  ogromnej ilości

drewnianych bud i kiosków,
W któ ry ch  tak  zw . dem ons tra to rzy  czy 
b pokaziciele w tajem niczają publiczność 
W m echanizm  w yna lazków . Idąc spa­
cerem od budy  do budy  i od kiosku do 
kiosku, —  m ożem y napa trzeć  się dowo- 
jl na jrozm aitszym  k aw a łk o m : tu po­
kazują p o m y s ło w y  kurek  do butelki, 
k tóry  m a  tę w łasność, że p łyn  w  z w y ­
czajnej butelce, a w ięc  piwo, wino, mle 
ko i t. d. u trzym uje  p rzez  4 godziny w  
chłodnej tem pera tu rze . Ten cudow ny 
korek kosztuje tylko 10 franków  w raz  
? b roszurą ,  w yjaśn ia jącą  dokładnie ta ­
jemnicę w y n a lazk u  i sposób obchodze­
nia sie z nim.

Gdzieindziej m łoda kobieta pokazuje, 
tak można* z jednej i tej samej sztuki spo 
rzadzić pokoiei dowolną ilość sukien, 
a w ięc suknię spacerow ą , dom ową, w ie­
czorowa. do p ra cy  i t. d. W  ciągu pół go 
{tainy. T u  również dodaje się do sz tu ­
ki materji  w y d ru k o w an e  objaśnienie w y  
balazku.

t W ielkiem  zainteresow aniem , szczegół 
hie m łodych ludzi cieszy się

pom ysłow a papierośnica, 
tktóra s łu ży  jednocześnie jako lornetka 
bo tea tru  i jako au tom atyczna  zapalnicz

ka. 3 przedm ioty  w jednym. Nikt nie 
zaprzeczy , że papierośnica taka jest 
p rak tyczna ,  a  jej w yna lazca  pom ysło­
wy.

Z przedm iotów  gospodarskich sensa­
cję s tanow i garnek  z po k ry w k ą ,  zaopa­
trzoną w  przyi-ząd, k tó ry  podczas go­
tow ania  au tom atycznie

m iesza zaw artość garnka, 
a w ięc np. zupę i g łośnym  świstem, jak 
lokom otyw a, daje znak, gdy zupa jest 
gotow a. W  tym  celu nas taw ia  się dzia­
łanie przyrządu  w  p o k ry w ce  na dowol­
ny  czas. Po trafi  taki garnek  ocenić 
szczególnie kucharka, k tó ra  gotuje z 
książki kucharskiej.

Tuż obok w  sąsiednim kiosku, poka­
zują bardzo  pom y sło w y  komplet p rzybo  
ró w  toale tow ych dla zw ierzą t  domo­
w ych , jak np. dla psów, ko tów  i t. d. a 
dalej w  innej budzie, p ra k ty c zn y  pier­
ścionek, k tó rym  m ożna na tychm ias t  za ­
stąpić o d e rw an y  guzik. K ażdy pow i­

nien nosić taki pierścionek p rzy  sobje 
objaśniał dem onstra tor ,  bo ileż ludzi 
znalazło się już w trudnościach, gdy na­
gle na ulicy lub gdzieś w  miejscu pu- 
blicznem, oderw ał sie im guzik w  ja­
kiejś w ażnej części sk ładow ej ga rdero ­
by.

In teresow ano się ponadto  jeszcze i-
głą

z niekończącą się  nicią,
a więc igłą, której nie t rzeba  często 
naw lekać, gdyż za jednym  razem  na­
biera ona 8 m etrów  nici. A rtykuł bardzo 
p rak ty czn y  dla kaw ale rów , jak b rzm ia­
ło objaśnienie.

T ysiąc  takich p rak ty czn y ch  w ynalaz  
ków  p o k azyw ano  na „Concours Lepi- 
ne“ , m ałe  środki na małe, a  przecież 
nieraz wielkie k łopoty  w zruszające  do­
w o d y  trpski bezimiennych dobroczyń­
ców o kom fort w  naszem  in tym nem  ż y ­
ciu i w  jego przejaw ach , najbardziej 
k ap ryśnych  i niepozornych.

sczasem  przysz ło  komuś do g łow y  żeby 
oblepić koszyk

z zewnątrz gliną

i w ysuszyć  go i odtąd takie koszyk; Jo 
noszenia w o d y  w esz ły  w pow szechne 
użycie.

T rw a ło  to praw dopodobnie  bardzo 
długo. Aż raz przy trafi ło  się nieszcz,; 
ście: spalił się sza łas  cz łow ieka ze 
w szystk icm , ,co w  nim było. Po  w y ­
gaśnięciu ognia, p rzy sz ła  pozbaw iona 
schronienia rodzina zobaczyć w śród  po 
piołów, czy ogień c?ego nie oszczędził, 
Nie było  nic p raw ie . Z koszyków  i ko 
białek plecionych pozosta ły  tylko po ­
włoki, jakiemi b y ty  oblepione. Ogląda 
jąc jednak te nędzne gliniane czerepy, 
k toś za u w aż y ł  ze zdumieniem że zaclm 
w a ły  w yborn ie  postać tego naczynia 
plecionego.

które pokryw ały.

I co jeszcze, glina s ta ła  sie teraz 
tw ardą ,  dźw ięczącą  od uderzenia, na 
b ra ła  też żyw ej, cze rw o n aw ej b a rw y .  
W y pa lona  gliniana skorupa  s ta ła  się do- 
skonałem  naczyniem, s tokroć lepszem. 
niż ow e p a ty k o w e  plecionki. U ra d o w a­
ni pogorzelcy  niosą skorupę do rzeki, 
napełniają w oda i w raca ia  z zadow ole­
niem, pokazując ją sąsiadom.

Nowe naczynie gliniane, to już rodzaj 
garnka. Można było w nierp tylko no 
sić wodę, ale go tow ać ja p rzy  ogniu, 
w rzu c iw szy  w  nią k aw ał mięsa, cz^  ’n 
nego pokarmu. Zaczęło się w ięc w y r  i 
bianje garnków , Robiono plecionkę z 
gałązek, oblepiano z zew n ą trz  gliną i 
w ypalano . P lecionka spalała sie w 
ogniu, a glina, twardnie jąc, s taw a ła  się 
garnkiem. Taki by ł  początek  g a rn ca r ­
s tw a. Dziś robi garncarz  gliniane naczy 
nia troche innym sposobem  zapomoca 
odpowiednich w arsz ta tó w .

Nadto w ypalane gliniane naczynia 
polewają

szklistą polewa,

przez  co nie wsiąka zupełnie tłuszcz ani 
wilgoć.

mnł S trz a ły  d o  e k r a n u .
O R Y G I N A L N E  K I N A .

Impulsywna widownia w Albanii.
Tirana, w e  wrześniu,

Trudno o w iększe  sprzeczności po­
nad te, k tó re  zobaczyć  m ożna w  oba 
„pa łacow ych  k ino tea trach” albańskie, 
stolicy. Tylko nazw am i swem i („Na­
tional” i „Elitę” ) przypom inają  z w y ­
kłe kina, P o za tem  w szys tko  w  nich 
jest inne.

W idow nia  sk łada się z trzech części: 
na sam ym  przodzie znajduje się 

stos starych skrzyń,
połam anych  ław ek  i k rzese ł  o trzech 
nogach. Jes t  to pomieszczenie dla lu­
du. Z tych miejsc podczas  w idowiska 
s łychać  śm iechy i chichoty, k rzyki dzic 
ci i p łacz niem owląt. W idzow ie pala 
pap ierosy  i cygara ,  a policjant, za jm u­
jący  miejsce w śró d  tłumu obdartych  
brudnych  „gości” , w ra z  z nimi pali 
weseli się.

Za temi miejscami ciągną się ław ki 
p rzeznaczone dla lepszych sfer mniej za 
możnej ludności ~  p rzew ażn ie  zajmują 
je subjekci sklepowi, lecz zobaczyć t u ­
taj m ożna również ludzi pow ażnych  
o godnej postaw ie, po w iększej części 
wysokiej, niemal herkulesowej postaci 
k tó rzy  d aw n y m  zw ycza jem  nie spusz­
czają ręki z pistoletu. Są to przyjezd 
ni. k tó rzy  raz na miesiąc, po długich 
m arszach lub podróży  konnej w  górach 
połączonych z n iebezpieczeńsh m ż y ­
cia. pozw alają  sobie na przyjem ność 
zw iedzenia kina. Podczas  całego wide 
w iska siedzą z o tw ar tem i z podziwu 
ustami, nie orjentując się w cale  w  obra

zach z n ieznanego im i niepojętego świa 
i. I  W końcu w reszc ie  są loże, 

małe klatki drewniane, 
obite czerw onym , w y p ło w ia ły m  plu­
szem . Kulawe k rzes ła  czekają na go­
ści, istotnie w ybitnych . Zobaczyć tu 
m ożna dygn ita rzy  dw oru  albańskiego i 
ciało dyplom atyczne, gdyż kina w  Tira 
nie są  punktem  zbornym  najlepszego to 
w a rzy s tw a ,  lecz podkreślić nąleży: ty 
ko w  ostatnich rzędach sali.

Dla kobiet albańskich z a re z e rw o w a ­
ne są dw a  rzęd y  ław ek , ściśle odgrani­
czone od re sz ty  w idow ni drew nianem  
zamkniętemi przegrodami.

T ak  b y w a  zimą lub w  dni deszczo 
w e. P o d czas  lata  zaś  kina funkcjonuj '1 

na św ieżem  pow ietrzu , jak wogóle w sze 
dzie na Bałkanach . C ałą  apa ra tu rę  fil 
m ow ą — oczyw iście  tylko dla filmów 
niem ych — przew ozi się z miejsca na 
miejsce pod k ierow nic tw em  przedsię­
b iorczego m łodzieńca. P rzedsięb iorca  
„film owy” wie o tern, że ludność albań 
ska  jest uboga, i liczyć nie m ożna na o- 
p ła ty  wstępne. S tąd  w prow adzono  

opłaty w  naturze.
U wejścia do podobnego „pałacu films 
w e g o ” , jak głosi napis na drzw iach  
p rzed  rozpoczęciem  w idow iska w idzie­
liśmy s to sy  kuk u ry d zy ,  bochenków  chle 
ba, tytoniu, n aw et papierosów, ż y ­
w ych  i zarżn ię tych  kurcząt.  Ktoś za ­
m ożniejszy przyniósł n aw et prosię. Je 
go kw ik  sta ł  się akompanjamentc-m dc 
p e ry p e ty j  s tarego^  przedaw nionego  fil­

mu, k tórego  taśm a rw a ła  się ustawicz 
nie. P ró cz  głosu prosięcia czekały  nas 
jeszcze inne niespodzianki w y św ie t lą  ~  
ob razy  am erykańsk ie  z pędzącym i 
cow boyam i, kaw alkadą  jeźdźców, t ro ­
piących uciekających Czerwonoskó- 
rych, k tó rzy  porwali białe dz iew częta  
Na ekranie przem ykali  jeźdźcy, strzela 
jąc z p istoletów i fuzyj, u k az y w a ły  się 
co raz  to now e obłoczki dym u na płót­
nie.

W  pew nej chwili osłupienie Albań-1 
czy k ó w  na ten  w idok zamieniło się w 
oburzenie. G rupa m łodzieży na widow  
ni, zd en e rw o w an a  bezszelestnem  m ord . 
w an iem  ludzi na  ekranie,

zaczęła  strzelać,
celując w  ekran, k tó ry  w k ró tce  zam ie­
nił się w  rzeszoto. W łaściciel kina był 
tern oczyw iście  rozw ścieczony  do osb 
teczności.

Nierównie przyjem niej oczywiście 
p rzeds taw ia ją  się kina w  Grecji, zwłasz. 
cza  w  tea trze  na  o tw ar łem  pow ietrzu  
w  Korfu. W idzow ie siedzą tuż nad mo j 
rzem, a A drja tyk  nigdzie nie m a tych 
cudow nych b a rw , co tutaj. Na ekranie 
ro zg ry w ają  się dram aty , lecz z praw e; 
s trony  widowni o tw ie ra  się w idok na 
m orze. G dy księżyc wschodzi i s r e b r ­
ną pośw iatą ,  pblewa fale, m ało jest o- 
sób, k tóre p a trzą  na ekran. P rzy ro d a  
staje się najpotężniejszym  ar tys tą ,  p rz -  
kuw ąiącym  w szystk ie  spojrzenia.

Zborowski.
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Katastrofalny pożar w Kole.
4 osoby spłonęły żywcem

W  nocy z 19 na 20 bm. w  Kole, 
p rzy  ulicy Kaliskiej z nieustalonych do­
tychczas powodów wybuchł pożar w  do 
m u mieszkalnym należącym  do małżon­
ków  Ziółkowskich.

W  domu tym zamieszkuje kilku loka 
forów. W  chwili wybuchu pożaru domo 
w nicy pogrążeni byli we śnie.

Ogień niespostrzeżony przez nikogo 
p zaw rotną szybkością przeniósł sie na 
sąsiedni dom m ieszkalny stanow iący 
w łasność m ałżonków Skrzypińskich.

M ieszkańcy płonących domów rato ­
wali się w  ostatniej chwili ucieczką, tak 
że wielu znalazło się jedynie w  bieliźnie

W  pewnym  momencie stw ierdzono, 
że w  płonącym  doipu pozostała 56 letnia 
Marianna Ziółkowska. Gdy zauważono 
brak Ziółkowskiej, syn jej 8 letni Cze­
sław Ziółkowski w skoczył do płonącego 
Bomu. mimo że płomienie zagradzały 
Jwejście.
‘ Ratujący nie zjawił się jednak, ,mimo 
tem płynęło kilka minut. Dalszych dwóch 
a mianowicie 88 letni Franciszek Ko- 
śtrzew ski i 22 letni Michał Zapowski, 
rzucili się w ślad za Ziółkowskim na ra ­
tunek.

W  momencie gdy obaj znaleźli się w 
płonącym  domu. przepalony strop runął 
grzebiąc w szystkich. Zgromadzona straż

w morzu ogn ia .
i ludność cywilna rzuciła się rozpaczli­
w ym  wysiłkiem  odrzucając gołemi rę­
koma belki, by uratow ać zagrzebanych.

W wyniku tej walki z żywiołem  od­
niosło pparzenia dalszych sześcioro o- 
sób, ,a mianowicie 43 letni Stanisław  
Skrzypiński i 70 letni W ojciech Flert, 
bardzo ciężkie tak że obu w stanie nie- 
rokującym  nadziei na utrzym anie przy 
życiu przewieziono do szpitala.

37 letnia Antonina Skrzypińska, 21 
letni Zygm unt Sikorski, 24 letni Jan Łu- 
szkiewicz i 35 letni Jan Kaw ka odnie­
śli ciężkie poparzenia całego ciała i prze

wieziono ich do szpitala. Pozatem  kilka­
naście osób odniosło ciężkie poparzenia.

O bydw a domy spłonęły doszczętnie. 
Dzięki energji w  ratunku, zdołano zabe 
zpieczyć dalsze budynki. Spod zgliszcz 
wydobyto cztery  zwęglone trupy.

S tra ty  spowodow ane przez pożar o 
szacow ano na sumę 40 tys. zl. Niesłycha 
ny pożar w yw ołał w strząsające w raże­
nie. Na miejsce w ypadku w yjechała spe 
cialna kcmisja śledcza, k tóra w drożyła 
dochodzenie celem stw ierdzenia powo­
dów pożaru.

I!) i f f  Ił I
niech zaw iad om i policjanta.

Z Drohobycza donoszą:
W  Drohobyczu na terenie rafinerji 

„Galicja14 mieszka, zajęty  w  tej rafinerji, 
Andrzej Sron w raz z żoną i 10-letnim 
synem  W ilhelmem Sronem, uczniem 
6-go oddziału szkoły powszechnej, je­
dynakiem. Chłopak uchodzi 

za najlepszego ucznia 
w klasie, lecz niestety ogarnęła go 
manja w ędrow ania po świecie. Dwukrot 
nie już uciekł on pociągiem na gapę do

MARCEL GIRETTE.

Ś w i a d k o w i e .
W domu swym, położonym wpobliżu 

Sorbonny, p. Prosper Dillon, księgarz wy­
dawca, ściśle pilnował się zasady, że lokato­
rzy jednej nieruchomości powinni ignorować 
sie wzajem.

Jednakże pewnego dnia majowego, gdy 
wracał do domu około siódmej, ujrzał, jak z 
mieszkania jego, znajdującego się na trze­
cie"! piętrze, wyszła jakaś pani.

Kto to jest? informował się u mał­
żonki.

Pani Dillon odpowiedziała mu z wybu­
chem śmiechu:

— Pierwsze piętro przyszło poinformo­
wać trzecie, że młody człowiek z czwartego 
piętra flirtuje z panną z drugiego.

— Łaskawe nieba! — skolei zaśmiał się 
p. Dillon. — Romans pięter, słowem!

P. Dillon, ogromnie przejęta swoim tema­
tem, ciągnęła;

— On, Piotr Lenoir, jest studentem z o- 
bozu liberalnego; ona, Deniza Lavaux, jest 
wychowana w środowisku konserwatywnem. 
Oboje są pełnoletni. W jaki sposób poznali 
się, i pokochali, pozostaje tajemnicą. Dość, 
że pisują do siebie i komunikują się zapo- 
mocą sygnałów' i znaków. Jeżeli jest sama w 
domu, potrafi go przywołać przed drzwi mie 
szkania, a o ile nikogo niema na schodach, 
całują się zapamiętale.

— Dobrze. Ale co to obchodzić może pa­
nią z pierwszego piętra? — zapytał p. Dil­
lon.

— Razi ją to w sposób niesłychany, więc
ma zamiar uprzedzić rodziców panny.

— Denuncjacja jest zawsze rzeczą brzyd­
ką.

— Chciałaby jednakże, byśmy się do niej 
przyłączyli.

— Nigdy w życiu!
— Powiedziałam jej już, że takiej właś­

nie odpowiedzi spodziewać się mogę od 
ciebie.

— A więc dobrze. Nie zajmuj się tern wie 
eej. Ta pani trudziła się niepotrzebnie. Czy 
pamiętasz, że dziś wieczorem idziemy do ki­
na?

— Naturalnie.
— Niech Celestyna zatem pośpieszy się 

t  kolacją. - t*
Gdy tegoż wieczora, około północy, ma; 

Bonkowie, wróciwszy z kina, znaleźli się, 
irzed drzwiami swego mieszkania, p. Dil­
lon, namacawszy kieszeń, zawołał z przera­
żeniem:

— A do kroćset! Zapomniałem klucza!
Małżonka jego przeraziła się także, lecz

uspokoił ją zapewnieniem:
— Poproszę dozorcę, by poszedł na szó 

ste piętro i obudził Celestynę, która wejdzie 
do mieszkania przez kuchnię i otworzy nam. 
Zaczekaj tutaj na ławeczce i ilekroć trzeba 
będzie, naciskaj wyłącznik lampki minuto­
wej.

Po pięciu minutach p. Dillon powrócił 
ze skonfundowaną miną:

— Dozorczyni roześmiała mi się w nos. 
Celestyna jeszcze nie wróciła. Jest to, po­
dobno, dzień jej zwykłej hulanki. Rzekomo 
czekać na nią będziemy przynajmniej do dru 
giej nad ranem.

— Ach! zbrodniarka! — syknęła p. 
Dillop.

Po wymianie wielu niepotrzebnych, a o- 
strych słów małżonkowie, zrzekając się o- 
świetienia, ulokowali się, jak mogli, na ła­
weczce przy ścianie, czekając na moment, 
gdy Celestyna zechce po rócić ze swej noc­
nej eskapady.

W międzyczasie pobliskie zegary wybi­
ły zaledwie dwunastą i pół.

Pani Dillon szybko znr"" z oczy; mąż 
jej zaś, nie czując potrzeby snu, dla rozmai­
tości przypomniał sobie kochanków, zagro­
żonych przez cnotliwą damę z pierwszego 
piętra, i nie nudzi! się z tego powodu do 
chwili, gdy zegary wpobliżu zgodnym chó­
rem wydzwon lv pierwszą.

W tymże ir ' wencie chwycił ramię żony.
— Posłucha:! — rzekł szeptem.
Nad nimi, na czwartem piętrze, jakieś 

drzwi otworzyły się w mroku. Najwyraźniej 
zainteresowanej osobie — prawdopodobnie 
zakochanemu studentowi — chodziło o nie- 
ściąganie na siebie uwagi. Z chwilą, gdy 
jednocześnie niemal, również w ciemno­
ściach, otworzyły się drugie, sprzysiężone 
drzwi na drugiem piętrze, kochanek, obuty 
w miękkie pantofle, chwytając się poręczy, 
w trzech susach znalazł się obok oniemia­
łych pp. Dillon, których obecności nie do­
myślał się nawet, a po dalszych trzech su­
sach wpadł w ramiona ukochanej, którą za- 
interpelowai niemal gwałtownie:

— Denizo, jestem wystraszony, o co cho­
dzi?

Niemal nie obniżał głosu. Późna godzina 
była dla niego gwarancją dostatecznej pew­
ności.

— Ktoś wydał nas, Piotrze.
— Domyśliłem się tego. Ale kto?
— Nie wiem. Zresztą, mniejsza o to. 

Dość, że mama wie o wszystkiem. Broni­
łam się, zaprzeczałam... ale źle. Powiedzia

Lw owa, skąd po długich poszukiwaniach 
został odstaw iony do Drohobycza. 
Odnalezienie go było połączone z wiel- 
kiemi trudnościami albowiem podaje on 
fałszywe nazwisko i fałszyw e miejsce 
pochodzenia. Obecnie W ilhelm Sron 
znów „ruszył w  św iat44, a dotychczaso­
we poszukiwania pozostały bez rezulta 
tu. Rozpacz rodziców jest bezgranicz­
na. Osoby, k tóreby napotkały chłop­
ca, są proszone o zawiadomienie po-

K siąźki d ia  nauczyciela,
P rzy  Zarządzie Głównym  Polskie] 

M acierzy Szkolnej istnieje bibljoteka nau 
czycielska, zaopatrzona bogato w  lektu 
rę naukową, m etodyczną i dydaktyczną. 
Bibljoteka chcąc w  tych ciężkich czasach: 
przyjść z pomocą nauczycielstw u, w y­
pożycza na/ prowincję za niewielką opla' 
tą, pojedyńcze książki i kom plety Zamó 
wienia w raz z dokładnym  adresem  pro­
simy kierow ać do Bibljoteki Nauczyciel 
skiej Polskiej M acierzy Szkolnej, ul. 
Krakowskie Przedm ieście 7 m. 4.

Dla osób, które m ają egzam iny prakty  
czne, przygotow ują się na W yższy  Kurs 
Nauczycielski, mają referaty  na konfereri 
cjach, oraz dla tych wszystkich, k tórzy 
pracując w  nader ciężkich w arunkach 
na głuchej wsi nie chcą zryw ać  z życiem 
intelektualnem, instytucja.! ta jest p raw  
dziwem dobrodziejstwem.

C zy je s te ś  c z ło n k ie m
L.Q.P.P.7

sterunków  P. P . względnie rafinerji „G 
licja44 w Drohobyczu. Chłopiec

jest blondynem ,
z grzyw ką na środku. U brany jest w  U 
branie granatow e, koszulę bialo-niebie 
ską i gumowe sportow e buciki. Ma spe 
cjalny znak na nosie, a paznokcie od 
gryzione.

ła mi: ,,Na tę noc jeszcze pozostawiłam 
ojca swego w spokoju. Gdy powiem mu 
jutro, naradzimy się“. — Naradzą się. Czy 
pojmujesz, co z tego wyniknie? Zawiozą 
mnie gdziekolwiek i nie zobaczymy się już 
więcej.

— Ależ, Denizo, kochasz mnie przecież 
i ja kocham ciebie!

— Nie rób sobie złudzeń! Znam ich i 
znam siebie. Nie podołam im. Nie ustą­
pią mi. Przekonania ich nie godzą się z 
twojemi. Jestem stracona dla ciebie, o ile 
nie zdołasz odrazu uzyskać prawa do 
mnie!

Pani Dillon szepnęła: — Co ona chce 
przez to powiedzieć?

Piotr sam, odpowiedzią swoją, pod­
kreślił znaczenie słów Denizy:

— Chcesz zatem, abym niazgodnie po­
stąpił w stosunku do ciebie i do nich?

— Jak widzisz — szepnął p. Dillon do 
ucha małżonki — to zacny chłopiec...

— T ak jest, ale ona?
Bowiem Deniza odpowiedziała Piotro­

wi:
— A więc pożegnaj się ze mną, skoro 

wyrzekasz się swej ostatniej szansy.
Oburzona, pani Dillon zerwała się z 

miejsca. — Prosperze, trzeba zainterwen­
iować.

— Oszalałaś chyba. Cóż nas to obcho 
dzi? — Przepraszam. Czuję się odpowie­
dzialna za czyny, którym zapobiec mogę.

— Dalekoby nas zaprowadziły podobne’ 
teorje!

— Najprostszą rzeczą będzie — rzekła 
pani Dillon — jeżeli zapalimy światło.

— Zabraniam ci tego. Byłoby to bru­
talne i upokarzające dla nich.

— Czy nie zdajesz sobie , sprawy, że 
od pewnej chwili już nic nie mówią?

W tym momencie da! się ciyszeć' umie­
rający głos Piotra:

— Denizo, kocham cię i j:~tem bezsilny 
wobec ciebie.

Tym razem p. DiEcn —pr.dła w szał. 
Przywarłszy ustami do ucha r:ąża, sycza­
ła:

—Jeżeli się nie odezw'.;:-, ! i zyknę. 
Ale lepiej będzie, jeżeli ty to zrefaz. Zde­
cyduj się więc zaraz. Natychmiast! Chrzą­
knij! Mówię ci, chrząknij! Chrząknijże!

I biedny p. Difian, wstrząśnięty, wytrą 
eony z równowagi, może zadowolony 
wkońcu, że w tych warunkach pcczęści 
przestał być sobą, zdobył się na proste: 
„hm44, dyskretne wprawdzie, ale mimo to 
wyraźne.

Efekt był niesłychany. Drzwi drugiego 
piętra zamknęły się natychmiast, poczem 
widmo w pantoflach otarło się ponownie 
o pp. Dillon i w potrójnych susach wkrót­
ce znalazło się spowrotem na czwartem 
piętrze, gdzie również zamknęło drzwi za 
sobą. Krótka scena ze wszystkiemi sw smi 
dalszemi perspektywami zapadła się w ni­
cość. Było tak, jakgdyby nic się nie stało. 
Sumienie pani Dillon uspokoiło się zupeł­
nie. Sumienie pana Dillon niepokoiło go. 
A ta różnica zdań stała się przyczyną tak 
ożywionej dyskusji, że spóźniony powrót 
Celestyny nie wywołał dla niej żadnych 
przykrości.

Już nazajutrz okienice mieszkania ro­
dziców Denizy zostały definitywnie zam­
knięte. Dowiedziano się później, że wy­
mówili mieszkanie i przeprowadzili się w 
okolicę lasku Bulońskiego.

Po roku dowiedziano się, że Deniza 
wyszła zamąż za p. Bourdillon, bojownika 
Akcji francuskiej, który samą TTością swo­
ich dzieci okazał się również bojownikiem 
idei małżeńskiej.

Pierre Lenoir nieco dłużej zastanawiał 
się nad wejściem w związki małżeńskie. 
Wkońcu jednakże został zadowolonym mę 
żem miłej kobiety i uszczęśliwionym ojcem 
dwojga rozkosznych dzieci.

W owym czasie właśnie, na zebraniu 1? 
terackiem przypadek zrządził spotkanie p. 
Diłlona z Piotrem Lenoir. Dillon nie mógł 
wytrzymać i w pewnej chwili wziął Pio- 
tra na stronę.

m> pan, 
miałem

ale tylko szczerze, 
rację chrząknąć,

— Powiedz 
czy owej nocy 
czyj, też nie?

Piotr zbladł:
— Aa! — rzekł — to był pan...
Przerażony wzruszeniem, jakie wywo­

łał, p. Dillon poczuł potrzebę wytłumacze­
nia sie.

— Jest pan przecież człowiekiem szczę 
j śliwym...

— Tak jest.
— A małżonka pana kobietą . uroczą...
— Maturalnie. I szczycę się tern.
— A dzieci, prawda, są ład n e 'i zdro­

we?
— Kochane maleństwa!... Naturalnie...
— A więc miałem rację, chrząkającr
— Tak... no tak, oczywiście — rzekł

Lenoir, wzruszając ramionami — ale gdy­
by zdarzyło się panu jeszcze raz coś po­
dobnego, zachowaj Się pan lepiej cicho.,.

Słowem: różnica zdań pp. Dillon nie 
znalazła rozstrzygnięcia.

Ł. M.
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